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przeciwnikiem, demokratą Huber- dynacja wyborcza sprawia, że Ni-

zydentem USA, uzyskał minimal­
ną przewagę liczbową nad swym

ło się 28.814.000 wyborców, tj. 43 
procent. Jednakże amerykańska or

tem Humphreyem. Zdobył on mia 
no wicie — według dotychczas©-- 
wych danych — 29.810.000 głosów,

Dzisiaj mija 51 rocznica Wiel­
kiej Październikowej Rewolu­
cji Socjalistycznej, która zapo­
czątkowała nową epokę w hi­
storii ludzkości. Jednym z pier­
wszych aktów władzy radziec­
kiej, na której czele stal Wło­
dzimierz Lenin, był dekret w 
sprawie pokoju. Na drugi 
dzień po zwycięskim szturmie 
aa Pałac Zimowy powiedział 
on na wstępie tego dekretu: 
„Rząd Robotniczy i Chłopski, 
utworzony przez rewolucję 24— 

I 25 października i opierający 
' się na Radach Delegatów Ro­

botniczych, Żołnierskich i 
Chłopskich, proponuje wszyst­
kim narodom biorącym udział 
** wojnie i ich rządom natych­
miastowe rozpoczęcie układów 
o sprawiedliwy, demokratycz­
ny pokój..." Na zdjęciu: Wło­
dzimierz Lenin przemawia na 

Placu Czerwonym.
Fot. — CAF-Archiwum

Na stronie 3 publikujemy ar­
tykuł poświęcony rocznicy Re­
wolucji pt. „Bilans jednego 

pokolenia”.

W 51 rocznicę Rewolucji 

Depesza z Polski 
do przywódców 

ZSRR
Z okazji 51 rocznicy Wielkiej So 

cjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej Władysław Gomułka, Ma 
rian Spychalski i Józef Cyrankie

przesłali na ręce Leonida 
Breżniewa, Nikołaja Podgórnego 
i Aleksieja Kosygina depeszę z 
najserdeczniejszymi pozdrowie­
niami i życzeniami „nowych wy­
bitnych sukcesów w budowni­
ctwie komunistycznym oraz w 
niestrudzonej walce o utrwalenie 
w stosunkach międzynarodowych 
pokoju i przyjaźni narodów”.

Depesza podkreśla, że triumf 
Rewolucji Październikowej utoro­
wał narodowi polskiemu drogę 
no niepodległego bytu. Zwycię­
stwa Armii Radzieckiej nad oku­
pantami faszystowskimi w II woj 
nie światowej uratowały nasz na- 
*od od zagłady. Między Polską 
Ludową a Związkiem Radzieckim 
ukształtowały się stosunki nie­
wzruszonej przyjaźni 1 wszech­
stronnej współpracy.

„Głębokie uczucie przyjaźni dla 
narodów radzieckich, zdecydowa 
na wola zacieśniania sojuszu i 
braterstwa polsko-radzieckiego — 
czytamy m. in. w depeszy — wy 
stenuja dziś w Polsce ze szcze­
gólna siłą, kiedy masy pracujące 
•Cały nasz naród — w przeddzień 
* Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
partii Robotniczej dokonują bi­
lansu przebytej drogi, przystępują 
“o nowych zadań w budowie so- 
c3»lizmu oraz wzmagaja wysiłki 

wspólnym dziele zapewnienia 
nerniprro-Actwa państw socjali­
stycznych.”

Przyjęci w ambasadzie 
ZSRR w Polsce

Z okazji 51 rocznicy Wielkiej 
“^cjalistycznej Rewolucji Paździer 
pikowej ambasador ZSRR w Pol­
sce Awierkij Aristow wydał w 
rodę przyjęcie w salach ambasa- 

aF Związku Radzieckiego.
przyjęcie przybyli członko- 

nve ,n?jwyższych władz partyj- 
ycn i państwowych z Władysła 

chJ? , 9omułką, Marianem Spy- 
aisktm i Józefem Cyrankiewi- 

czem. (pap)

Koncert w Warszawie
z okazji 51 rocznicy Rewolucji

Przemówienie Mieczysława Moczara

6 bm. — w przeddzień 51 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej odbyła się w Warszawie centralna uroczy­
stość tegorocznych obchodów Wielkiego Października w 
Polsce — koncert w Teatrze Wielkim, zorganizowany przez 
Komitet Centralny i Komitet Warszawski PZPR.
W uroczystości wzięli udział 

m. in. członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i pań 
stwowych: Marian Spychal­
ski, Ignacy Loga-Sowiński, 
Ryszard Strzelecki, Piotr Ja­
roszewicz, Mieczysław Mo­
czar, Czesław Wycech, Bole­
sław Podedworny, Józef Ozga- 
Michalski, Jan Karol Wende, 
Eugenia Krassowska, Włodzi­
mierz Lechowicz, Zenon No­
wak, członkowie Rady Pań­
stwa, ministrowie, wśród nich 
gen. broni Wojciech Jaruzel­
ski oraz wiceminister spraw 
zagranicznych — Adam Krucz 
kowski, gospodarze miasta i 
województwa.

Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce Awierkij Ari­
stow.

Na uroczystość przybyli sze 
fowie i członkowie przedsta­
wicielstw dyplomatycznych 
państw socjalistycznych.

Przemówienie okolicznośCio 
we wygłosił zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Mieczysław Mo­
czar. (Tekst przemówienia po 
dajemy na str. 2).

Przemówienie M. Moczara 
przyjęli zebrani gorącymi o- 
klaskami.

Dźwiękami Międzynarodów 
ki kończy się część oficjalna 
uroczystości. (PAP)

nych, zakładów pracy, instytu 
cji i organizacji społecznych, 
złożyły wieńce przed Pomni­
kiem Bohaterów na Cytadeli.

Na zdjęciu I sekretarz KW PZPR w Poznaniu J. Szydlak w towa­
rzystwie przewodniczącego Prezydium WRN F. Szczerbala, kon­
sula ZSRR w Poznaniu W. Odinokowa oraz szefa Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego gen. bryg. A. Porajskiego przegląda księgę 
budowy Parku Braterstwa Broni i Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 

na Cytadeli.
Fot. — K. Przychodzki
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AFP donosi, że Richard Nixon został wybrany 37 prezy­
dentem Stanów Zjednoczonych po zdobyciu 287 głosów w 
kolegium .elektorskim. Według agencji, wiadomość ta jest 
oficjalna i obejmuje również rezultaty w stanie Illinois, 
gdzie Nixon odniósł zwycięstwo niewielką liczbą głosów. 
Spiro Agnew, gubernator Marylandu, został wiceprezyden­
tem USA.
Przywódca partii republikań- , czyli ponad 43 procent, podczas 

skiej Richard Nixon, wybrany pre gdy za Humphreyem wypowiedzią

Demonstracje tnłodz!eży amerykańskie! przeciwko systemowi wyborczemu

Nixon 37 prezydentem USA
Zwycięzca uzyskał 287 głosów elektor*«icb na 558

Uroczysta akademia 
na Kremlu

W stolicy ZSRR — Moskwie 
odbyła się w środę uroczy­
sta akademia poświęcona 51 
rocznicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październi­
kowej.

Akademia zgromadziła w 
kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów najwyższych dostojni­
ków partii i‘ państwa, robotni 
ków, przedstawicieli inteli­
gencji i studentów.

Obecni byli Leonid Breż­
niew, Aleksiej Kosygin, Ni­
kołaj Podgórny i inni przy­
wódcy radzieccy. (PAP)

Poznań w przededniu roczniry Października

Złożenie wieńców na Cytadeli
Społeczeństwo Wielkopolski czci 51 rocznicę Wielkiej Re-

wolucji Październikowej. Wczoraj poznaniacy złożyli 
żołnierzom radzieckim, którzy oddali życie za wolność
szej Ojczyzny.
W godzinach popołudnie, 

wych delegacje władz par 
administracyj-tyjnych

xon zapewnił sobie 287 głosów elek 
torów, podczas gdy Humphrey uzy 
skał jedynie 172 głosy. Dnia 16 gru 
dnia zbierze się kolegium elekto­
rów, by dokonać oficjalnie wybo­
ru prezydenta, który obejmie wła 
dzę w dniu 20 stycznia 1969 r.

Znamienną cechą obecnych wy­
borów było pojawienie się trzecie­
go kandydata o programie wvraź- 
nie faszystowskim i rasistowskim. 
Zdobył on niemało głosów, ho po­
nad 9 milionów, i uzyskał 45 gło­
sów elektorśkich. Liczby te dowo­
dzą, że w USA wzmogły się siły 
skrajnie reakcyjne.

Komentatorzy oceniają wyniki 
wyborów jako „przesunięcie w pra 
wo” i cytują rozmaite wypowiedzi 
Nixona. z których — jak twierdzi 
komentator Associated Press — 
ma wynikać, że nowy prezydent 
zechce dokonać „rewizji polityki 
ragranicznej”, 
interesowanie 
niż-dotychczas 
europejskie.

by skierować zą- 
USA w większym 
stopniu na sprawy

We wtorek-w dniu wyborów 
prezydenckich przez całe Sta­
ny Zjednoczone przeszła fala 
demonstracji młodzieżowych. 
Młodzi chłopcy i dziewczęta 
dali wyraz swemu oburzeniu 
na polityczne oszustwo, któ­
rym jest system wyborczy w 
USA- Młodzież protestowała 
także przeciwko wojnie w 
Wietnamie i przeciwko popar 
ciu udzielanemu 
przez Waszyngton 
rasistowskim.

oficjalnie 
reżimom

Ponad 500 osób uczestniczy­
ło w wiecu na jednym . z cen­
tralnych placów Nowego Jor­
ku. „Amerykanie nie mają wy 
boru przy obecnym systemie, 

hołd 
na-

Pierwszy wieniec złożyła dele-
gacja Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR w Poznaniu, z kie­
rownikiem Wydziału Propagan 
dy A. Anholcerem na czele.

Następnie odbyło się odsło­
nięcie krypty z urnami z po­
bojowisk Związku Radzieckie­
go w Militarium na Cytadeli. 
W tej podniosłej uroczystości 
wzięli udział: członek KC i I 
sekretarz KW PZPR J. Szy­
dlak, przewodniczący Prezy­
dium WRN — F. Szczerbal, 
przewodniczący Rady Narodo­
wej Poznania J. Kusiak, szef 
Wojewódzkiego Sztabu Woj­
skowego — gen. bryg. A. Po- 
rajski, konsul ZSRR w Poz­
naniu — W. Odinokow, przed­
stawiciele Komitetu Wojewódz 
kiego i Miejskiego FJN, ZW 
i ZM TPPR, związków zawo­
dowych i organizacji młodzie­
żowych.

Po przemówieniu przewodni 
czącego Zarządu Wojewódzkie 
go TPPR J. Kusiaka otwarcia 
Mauzoleum dokonał konsul 
ZSRR w Poznaniu W. Odino­
kow. W Mauzoleum złożono ur 
ny z ziemią z pobojowisk- 
Moskwy. Leningradu. Sewasto 
pola. Mińska. Kijowa. Tbilisi. 
Rostowa Engelsa, Saratowa i 
Charkowa, (jk)
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a my protestujemy przeciwko 
temu” — mówili występujący 
na wiecu.

Kilkuset młodych Ameryka­
nów przemaszerowało ulicami 
Newark (New Jersey), prote­
stując przeciwko wojnie w 
Wietnamie i antydemokraty.cz 
nemu systemowi wyborczemu 
w USA.

Ponad 500 studentów zorga­
nizowało demonstracje pod bu 
dynkiem rady miejskiej w Los 
Angeles. Ponad tysiąc osób ma 
nifestowało w San Francisco.

Burzliwe demonstracje mło­
dzieży zanotowano także w 
wielu innych miastach USA.

DEMOKRATYCZNA 
WIĘKSZOŚĆ W OBU 
IZBACH KONGRESU

Partia demokratyczna zapew 
niła już sobie większość w o- 
bu izbach Kongresu- W sena- > 
cie zdobyła ona co najmniej 
53 mandaty podczas gdy dla 
uzyskania większości trzeba 
mieć 51. W Izbie Reprezentan­
tów demokraci mają co naj­
mniej 218 przedstawicieli.

W obecnych wyborach w 
USA wśród kandydatów ubie­
gających się o wybór na człon 
ka Izby Reprezentantów jest 
również liczna grupa polity­
ków polskiego pochodzenia. O- 
soby pochodzenia polskiego 
stanowią wśród kandydatów 
największą z grup narodowo­
ściowych licząc kraje Europy 
wschodniej i jedną z najlicz­
niejszych licząc wszelkie inne 
mniejszości narodowe w USA. 
W obecnych wyborach do Kon' 
gresu jako kandydaci uczestni 
czy 16 osób polskiego pocho­
dzenia, tzn. o 5 więcej niż w 
wyborach przed czterema laty. 
Wszyscy z tych kandydatów 
przyznają się do swojego pol­
skiego pochodzenia i wszyscy ' 
lepiej lub gorzej mówią po 
polsku.
RICHARD MILHOUS NIXON

Urodzony 9 stycznia 1913 roku w 
Kalifornii, syn sklepikarza — kwa 
kra. Ukończył prawo i jest z za­
wodu adwokatem. W czasie II woj 
ny światowej walczył na Pacyfi­
ku. Po wojnie bierze się za poli­
tykę jako członek partii republi­
kańskiej. W 1946 wybrany do Kon­
gresu zwraca na siebie uwagę ak­
tywną działalnością w osławionej 
komisji do badania działalności an 
tyamerykańskiej i jest bliskim 
współpracownikiem McCarthy’e- 
go. W 1950 r. został senatorem Ka­
lifornii a w 1952 r. z ramienia nar 
tii republikańskiej został wybra_ 
ny na stanowisko wiceprezydenta

Dokończenie na str. 2

Plenum WK ZSL poświęcone 
sprawom kultury na wsi

Wczoraj odbyło się w Poznania plenum WK ZSL po­
święcone sprawom rozwoju kultury na wsi wielkopol­
skiej. Obrady otworzył prezes WK — J. Wroniak. Referat 
wprowadzający w zagadnienie wygłosił sekretarz WK _  
S. Kostrzyński. Przedstawił on trzechletni dorobek w za­
kresie bazy materialnej oraz działalność instytucji i orga­
nizacji kulturalnych.
W dyskusji prof. dr. J. 

Burszta nakreślił proces prze 
mian kulturowych na wsi. 
Przedstawiciel NK ZSL — B. 
Dylak omówił rozwój kultu­
ry na wsi wielkopolskiej na

POGODA
Zachmurzenie duże, miejscami, 

głównie na północy niewielkie 
opady. W północnej części kraju 
w nocy lokalne przymrozki. Tem 
oeratura maksymalna od 6 stopni 
na północy do 14 - na południu. 
Wiatry umiarkowane z kierunków 
północno-wschodnich.

Oświadczenie 
delegacji

DRW w Paryżu
Sytuacja w Wietnamie

Rzecznik delegacji DRW na 
rozmowy paryskie Nguyen 
Thanh Le wręczył dziennika­
rzom na konferencji prasowej 
w środę w południe oświadczę 
nie na piśmie, które stwierdza, 
że na stronę amerykańską i na 
administrację sajgońską spada 
całkowita odpowiedzialność za 
odroczenie konferencji cztero­
stronnej, która miała się roz­
począć w tym dniu.

Le przypomina w tym piś­
mie, że rząd DRW po konsul­
tacjach z Narodowym Fron­
tem Wyzwolenia Wietnamu 
Południowego doszedł do pora 
zumienia ze Stanami Zjedno­
czonymi w sprawie konferen­
cji z udziałem przedstawicieli 
DRW, Frontu, USA i admini­
stracji sajgońskiej. „Nie cho­
dzi o rozszerzone spotkanie 
między DRW i USA, lecz o 
konferencję czterostronną, któ 
rej celem jest znalezienie po­
kojowego rozwiązania proble­
mu wietnamskiego” — głosi 
oświadczenie.

Rzecznik przypomniał, że 
Wietnam demokratyczny oraz 
Komitet Centralny NFW w ofi 
cjalnych oświadczeniach zgo­
dziły się na propozycję John­
sona, w związku z czym do 
Paryża przybyła delegacja 
Frontu Wyzwolenia. Natomiast 
Stany Zjednoczone poinformo­
wały w dniu 5 bm., że konfe­
rencja nie może się rozpocząć 
w zapowiedzianym terminie z 
powodu nieobecności przedsta-

Dokończenie na str. 2 J
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Program 
Jedności 
Działania

Pod tym tytułem zamiesz 
czarny cykl publikacji po­
święconych realizacji pro­
gramów wyborczych Fron­
tu Jedności Narodu w bie­
żącej kadencji rad i Sej­
mu. W publikacjach tych 
konfrontujemy te progra­
my z rzeczywistością, uka­
zując dorobek poszczegól­
nych powiatów i miast wy 
dzielonych w Wielkopolsce 
oraz dzielnic Poznania.

Jutro przeznaczamy ca­
łą stronę na omówienie re­
alizacji programu wybor­
czego w powiecie trzcia- 
neckim.

"perara przeszczepienia 
serca w ZSRR

W środę, organ sił zbrojnych 
„Krasnaja Zwiezda” doniósł, że w 
poniedziałek w Leningradzie pod 
kierunkiem głównego chirurga sił 
zbrojnych ZSRR 
Wiśniewskiego 
została operacja 
serca.

Pacjentką była 

dr Aleksandra 
przeprowadzona 
przeszczepienia

25-letnia kobie-
ta.

Operacja przebiegała według 
ustalonego planu, jednak wyjąt- 
■kowo ciężki stan chorej — oprócz 
schorzeń serca cierpiała na cho­
roby płuc, wątroby i innych na­
rządów wewnętrznych nie stwarza 
dobrych podstaw do rokowania o 
jej przyszłym losie. (PAP)

tle kraju, wskazał na osiąg­
nięcia i niedociągnięcia oraz 
trudności, które należy poko­
nywać. Wielu dyskutantów 
szczególną uwagę zwróciło na 
potrzebę większej liczby dzia 
łączy, którzy by do placówek, 
zbudowanych z tak wielkim 
trudem społecznym, wprowa­
dzili działalność odpowiadają 
cą nowoczesnym potrzebom. 
Pod koniec obrad została pod 
jęta uchwała, wytyczająca 
dalszy kierunek pracy tereno 
wych organizacji ZSL- 
owskich w zakresie kultury.

(P)

antydemokraty.cz


Zwycięstwo Rewolucji Październikowej utorowało 
drogę Polsce do niepodległego bytu 
Przemówienie Mieczysława Moczara w Warszawie

Kiedy bilansujemy miniony 
okres 51 lat, dostrzegamy w 
pełni trudności, z jakimi wal 
czyć musiała zwycięska rewo­
lucja. Jak wielkie zmuszona 
była gromadzić siły, aby ode 
przeć kolejne ataki wrogów 
rewolucji, zwycięsko ode­
przeć.

Im z większego oddalenia 
patrzymy na dzieło tej naj­
większej w dziejach rewolucji 
społecznej, tym bardziej jaś­
nieje jej wielkość, jej nieprze 
mijające znaczenie dla dzisiej 
szych a także dla przyszłych 
losów całej ludzkości.

W rozważaniach nad Rewo­
lucją Październikową uczestni 
czyło wielu burżuazyjnych fi- 
lożofów, polityków i „proro­
ków”, którzy zaślepieni pychą 
a zarazem pogardą dla zwy­
kłego człowieka, skłonni byli 
przez wiele lat lekceważyć 
pionierskie dzieło rewolucji, 
zapowiadając „nieuchronny 
krach bolszewickiego ekspery 
mentu”. Wrogowie rewolucji 
nie chcieli — a nie będzie błę 
dem stwierdzić, że nie byli w 
stanie zrozumieć, iż Rewolu­
cja Październikowa to nie 
jeszcze jeden incydent, choć 
tym razem o większych roz­
miarach, ale już wydarzenie 
trwałe, historycznie uzasadnio 
ne, że to po prostu rozpoczę­
cie nowej epoki, na którą ludz 
kość od dawien dawna oczeki 
wala.

Nawet taki człowiek jak 
Wells, który z sympatią od­
nosił się do wysiłków rosyj­
skich mas ludowych, wątpił w 
realność planów Lenina, nazy 
wając go „kremlowskim ma­
rzycielem”, a leninowski plan 
elektryfikacji Rosji — okre­
ślał mianem „szlachetnej, elek 
trycznej utopii”.

Lenin w odpowiedzi na 
Wątpliwości Wellsa powie­
dział: „niech pan przyjedzie 
za 10 lat i zobaczy, co zdołamy 
zrobić przez ten czas”.

Mocne to były słowa — god 
ne Lenina.

Gdy dla Rewolucji Paździer 
nikowej nadszedł ciężki okres, 
kiedy przeciwko niej zmobi­
lizowane zostały siły imperia­
lizmu międzynarodowego, 
wówczas proletariatowi rosyj 
skiemu przyszli z pomocą ro­
botnicy: Anglii, Francji, Nie­
miec i innych krajów europej 
skich. Rewolucja stała się już 
własnością klasy robotniczej 
całego świata.

Wśród walczących rewolu­
cjonistów byli również Pola­
cy. W chwili obalenia caratu 
przez rewolucję było ich około 
2,5 miliona: byłych zesłańców 
carskich, żołnierzy przemocą 
wcielonych do armii rosyj­
skiej, jeńców polskich z armii 
niemieckiej i austro-węgier- 
skiej, wreszcie robotników, 
ewakuowanych wraz z fabry­
kami z Królestwa Polskiego.

Blisko 100 tysięcy z nich 
wzięło udział w walce. Byli 
wśród organizatorów i przy­
wódców rewolucji, wielu słu­
żyło w Armii Czerwonej, pra­
cowali w radach robotniczo- 
chłopskich oraz w aparacie 
partyjnym i administracyj­
nym.

W tych latach, kiedy rewo­
lucja utrwalała swoje istnie­
nie, kiedy umacniało się 
pierwsze w świecie państwo so 
cjalistyczne, na ulicach War­
szawy i Łodzi rzeka wezbra­
nych szeregów klasy robotni­
czej, z hasłami wypisanymi na 
czerwonych sztandarach, o- 
strzegała wrogów rewolucji: 
ręce precz od Związku Ra­
dzieckiego! a pieśni, które by 
ły na ustach każdego głosiły: 
„Nie damy tknąć ZSRR!” Na 
tych to pieśniach — między­
wojenne pokolenie kształtowa 
ło swoją osobowość.

Naród polski odczuwa szcze 
gólne powiązania z narodami 
Związku Radzieckiego i ma 
ku temu również szczególne 
powody, albowiem rewolucyj­
ny czyn ludów Rosji utorował 
nam drogę do odzyskania — 
po 130 latach niewoli — nie­
podległego bytu państwowe­
go.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował: Jerzy Walasek.
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Wiadomo przecież, że zabór 
cze monarchie Prus, Austro- 
Węgier i Rosji, do ostatnich 
dni swego istnienia, nie re­
zygnowały z ujarzmienia na­
rodu polskiego. W razie zwy­
cięstwa jednej lub drugiej ze 
zwalczających się koalicji im­
perialistycznych, niepodległe 
państwo polskie mogłoby w 
najlepszym wypadku powstać 
jako kadłubowe państwo wa­
salne.

A jakąż orientację, jakie 
idee wysuwały w tym wzglę­
dzie ówczesne polskie partie 
i prądy burżuazyjne? Jedne 
orientowały się na Rosję Ro- 
manowych, jak np. przywódca 
endecji Roman Dmowski, któ 
ry w kilka lat potem jak Le­
nin podpisał dekret o anulo­
waniu traktatów rozbioro­
wych Polski ubolewał: „ka­
tastrofy, która spotka Rosję, 
nie przewidywaliśmy, nie li­
czyliśmy na nią i nie dążyliś 
my do niej — należeliśmy do 
tych, którzy pragnęli ją od 
niej uratować”.

Inni zaś, jak Piłsudski snuli 
plany odbudowy państwa poi 
skiego przy boku Austrii i 
Prus. Ich stosunek klasowy do 
wielkiej rewolucji nie pozwolił 
im dostrzec tego faktu, że gdy 
by lud rosyjski, pod przewo­
dem partii Lenina, nie obalił 
caratu i władzy burżuazji, sta 
re rządy trój zaborowego przy­
mierza, nadal byłyby kontynua 
torami polityki dawnych mo­
narchii, polityki ucisku wobec 
narodu polskiego. Gdyby ko­
lejne wstrząsy rewolucyjne za 
początkowane przez Wielką 
Socjalistyczną Rewolucję Paź­
dziernikową nie zmiotły dwóch 
największych monarchii Euro­
py środkowej — Prus i Austro 
Węgier, także i one stałyby na 
straży „uświęconego porząd­
ku”, w którym nie byłoby 
miejsca dla Polski niepodleg­
łej.

Klasy posiadające nie chcia 
ły wyciągnąć i nie wyciągnę­
ły nauk z tragicznych doświad 
czeń naszej rozbiorowej przesz 
łości. Nie uczyniły tego. Nie 
było to ich celem.

* * *
W ciągu pół wieku, podczas 

którego pierwszy kraj rewo­
lucji socjalistycznej przeszedł 
niezwykle ciężką drogę walki 
i wyrzeczeń, drogę przez mękę 
— jak to określił Aleksy Toł­
stoj, — wytrzymał przecież 
najcięższe próby i wykazał; że 
marzenia Lenina nie były 
utopią. W ciągu tych lat 
ZSRR odparł najazd 14 państw 
interwencyjnych i bohaterskim 
wysiłkiem swych narodów 
wydźwignął się do roli czołowe 
go, socjalistycznego mocarstwa 
światowego. Dziś — cały świat 
z podziwem obserwuje nie ma 
jący precedensu rozwój gospo­
darczy Związku Radzieckiego, 
ogromne postępy nauki i tech 
niki radzieckiej, które uczyni­
ły z kraju pierwszej rewolucji 
atomową potęgę i pioniera w 
podboju Kosmosu.

W okresie minionej wojny, 
największej jaką ludzkość kie 
dykolwiek toczyła, Związek 
Radziecki stał się rozstrzygają 
cą siłą w rozgromieniu na­
pastnika w postaci brunatne­
go hitleryzmu. Na krwawiącej 
ziemi Zw. Radzieckiego: pod 
Stalingradem, Moskwą i Le­
ningradem, pod Kurskiem, 
Mińskiem i Kijowem, rozstrzy 
gały się losy ludzkości.

W tej wielkiej bitwie, jaką 
narody radzieckie toczyły z 
hitleryzmem znów stanął przy 
boku niezwyciężonej Armij Ra 
dzieckiej i kroczył szlakiem 
zwycięstw — od Lenino do Ber 
lina — polski żołnierz, przyja 
ciel z okresu Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej.

W tym czasie, kiedy hitle­
ryzm gromadził swoje siły na 
ogromny front wschodni, tu w 
kraju, na polskiej ziemi, pod 
przewodem Polskiej Partii Ro 
botniczej, organizowana była 
nieubłagana walka z oktpan- 
tem, na tyłach największego 
frontu dziejów. W walce tej, 
tu na /Ziemi polskiej, na któ­
rej w następnym okresie woj­
ny zginęło 600 tys. żołnierzy 
i oficerów radzieckich, zrodzi­
ła się bohaterska, niezniszczal 
na przyjaźń, która po wsze 
czasy wspólnie wiąże losy na­
szych narodów. I każdy z nas. 
kto dobrze życzy swojemu na 

rodowi, zdaje sobie sprawę, 
że może to zapewnić tylko na 
drodze przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim.

Towarzysz Wiesław 5 listo­
pada 1962 r. pisał: „wszystko, 
czym dziś może się chlubić na 
ród polski, wszystko, co odmie 
niło na lepsze byt codzienny 
ludu pracującego Polski, zwią 
zane jest ze socjalizmem.

Powrót Polski nad Odrę i Nysę, 
odbudowa Warszawy i zaleczone 
rany wojny, dynamiczne uprze­
mysłowienie całego kraju i pow­
stanie całkowicie nowych gałęzi 
wytwórczości, podniesienie kultu­
ry rolnej i wydajności pracy w 
całej gospodarce narodowej, zdo­
bycze socjalne, budownictwo 
mieszkaniowe i rozkwit oświaty, 
rozwój nauki, pomnożenie kadr 
inteligencji, niewzruszona przy­
jaźń ze wszystkimi sąsiadami, wy 
soki autorytet na arenie między­
narodowej — cały ten bezsporny 
trwały dorobek naszego narodu, 
wiąże się wprost lub pośrednio z 
dziedzictwem i wpływem ideolo­
gicznym Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej i jej 
dzieleni”.

TOWARZYSZE!
Dążenia imperializmu są 

nadal drapieżne i bezwzględ­
ne. Widzimy to na przykła­
dzie Wietnamu i Bliskiego 
Wschodu, a także obserwując 
praktykę kolonialnej i neoko 
lonialnej grabieży w Afryce, 
Azji i Ameryce Łacińskiej, w 
tych krajach, które żyjąc pod 
dachem tzw. „wolnego świa­
ta” przymierają głodem. Ale 
cóż by się stało z tymi luda­
mi, gdyby nie było zbawien­
nej zmiany w układzie sił, o 
której rozstrzyga dziś socja­
lizm w skali światowej, socja 
lizm, który narodził się w wy 
niku Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Narody świata zdają sobie 
sprawę jak wielką zasługą 
ZSRR wobec ludzkości jest 
to, że przekreślił on monopol 
państw imperialistycznych na 
broń termojądrową i stworzył 
potęgę militarną w służbie po 
koju, potęgę, która pozbawiła 
imperializm szans na zwycię­
stwo w nowej wojnie świato­
wej i stała się głównym czyn 
nikiem paraliżującym polity­
kę agresji.

Dlatego też chciałoby się 
wyrazić nadzieję, że kiedyś, 
nie wiadomo za ile lat — kie 
dy tak jak dziś zejdziemy się, 
by uczcić kolejną rocznicę re­
wolucji i oddamy jej należny 
hołd, jak to czynimy dziś, bę­
dziemy mogli powiedzieć, że 
tę powinność, jaką historia 
postawiła przed socjalizmem 
— niedopuszczenie do wojny 
światowej — mamy już za so 
bą.

Pozwólcie więc towarzysze, 
że zakończę swe okoliczno­
ściowe przemówienie słowami 
naszego wielkiego poety Wła 
dysława Broniewskiego:

„Kłaniam się rosyjskiej 
rewolucji 

czapką do ziemi 
po polsku: 
radzieckiej sprawie, sprawie 

ludzkiej, 
robotnikom, chłopom

i wojski...”

Niech żyje ludzka, piękna 
idea socjalizmu!

Niech żyje przyjaźń naro­
dów świata!

Niech żyje Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckie­
go!

Po wyborze Mixona
Po kadencjach dwóch prezydentów — 

demokratów — ster rządów w Sta­
nach Zjednoczonych przejmuje repu­
blikanin. Richard M. Nixon uzyskał 
większość w ostatnich wyborach i on 

to w styczniu 1969 roku wejdzie do Białego 
Domu jako trzydziesty siódmy prezydent Sta­
nów Zjednoczonych.

Ric/iard M. Nixon wygrał wybory niezna­
czną większością — około 300 000 głosów, 
więc tylko niewielki dystans dzielił go od 
kandydata partii demokratycznej, Huberta 
Humphreya. Ten ostatni jednak, mimo roz­
pędu jakiego nabrał w końcowej fazie' kam­
panii, nie mógł już nadrobić strat. Wystarto­
wał do walki o prezydenturę obciążony ban­
kructwem wietnamskiej polityki Johnsona, 
którą dopiero w ostatniej dosłownie chwili, 
nrzed wyborami, zwekslowano na tory wię­
kszego realizmu poprzez decyzję o wstrzyma­
niu bombardowań Demokratycznej Republiki 
Wietnamu.

Uzyskanie stanowiska prezydenta — to 
wielki rewanż dla Richarda Nixona, który 
do niedawna uchodził za ruchowego kandy­
data, przegrał bowiem w 1960 roku do Ken­

Sytuacja w Wietnamie
Dokończenie ze str. 1 

wicieli administracji sajgoń- 
skiej. „Tak więc strona amery 
kańska nie wykonała zobowią 
zania wobec przedstawicieli 
rządu DRW” — stwierdził rze­
cznik.

Nguyen Thanh Le stwier­
dził, że przedstawiciele DRW 
proponowali w tej sytuacji, a- 
by rozpocząć rozmowy między 
trzema delegacjami, do któ­
rych reprezentanci Sajgo- 
nu dołączyliby po przyjeź- 
dzje ale Amerykanie odrzucili 
wniosek. Właśnie dlatego w 
środę nie odbyło się żadne spot 
kanie, za co wyłączną odpowie 
dzialność ponoszą Amerykanie 
i administracja sajgońska.

Doniesienia jakie nadeszły w śro 
dę świadczą, że poprzedniego dnia 
na terenie całego Wietnamu Po­
łudniowego toczyły się zaciekłe 
walki między siłami narodowowy­
zwoleńczymi oraz oddziałami ame 
rykańskimi i marionetkowymi.

Amerykański okręt „President 
Jefferson” płynący w górę rzeki 
Sajgon został we wtorek po po­
łudniu ostrzelany z broni automa 
tycznej i obrzucony granatami na 
południe od Nha Be. Na pomoc 
pospieszyły mu inne jednostki ma 
rynarki USA oraz helikoptery.

Siły narodowowyzwoleńcze prze 
prowadziły atak w jednym z dys­
tryktów prowincji An Xuyen. Do 
walki wprowadzono moździerze 1 
działa bezodrzutowe.

Piętnastolecie Poznańskiej 
Fabryki Maszyn Żniwnych

W jednej z hal produkcyjnych PFMŻ odbyła się węzo 
raj uroczystość jubileuszowa z okazji 15-lccia istnienia te­
go zakładu, zatrudniającego obecnie blisko 3 tysiące ludzi. 
Miała ona charakter szczególny, gdyż połączono ją z obcho 
dem 51 rocznicy Rewolucji Październikowej.
Po odegraniu przez orkie­

strę zakładową hymnów pań 
stwowych: polskiego i ra­
dzieckiego, otwarcia akademii 
dokonał sekretarz Komitetu 
Zakładowego PZPR — Stefan 
Berger, witając licznych go­
ści, wśród których obecni by­
li: członek KC, I sekretarz 
KW PZPR — Jan Szydlak, 
minister przemysłu maszyno­
wego — Janusz Hrynkiewicz, 
konsul ZSRR w Poznaniu — 
Wiktor Odinokow, przewodni­
czący prezydiów: WRN — 
Franciszek Szczerbal i Rady 
Narodowej Poznania — Jerzy 
Kusiak, szef Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego — gen; 
brygady — Andrzej Porajski, 
przedstawiciele władz dzielni 
cy Nowe Miasto, związków za 
wodowych, instytutów nauko­
wych itd.

W okolicznościowym referacie, 
dyrektor Fabryki — int. Stani­
sław Rubaj podkreślił, że zakład 
powstał przed 15 laty w oparciu 
o projekt i dokumentacje radziec 
ka. Starolęcka fabryka wyprodu 
kowala w ciągu U lat ogółem 
173 tysiące maszyn, w tej liczbie 
97 tysięcy snopowiązałek ciągni­
kowych i 32 tysiące konnych.

Z kolei przedstawiciele za­
łogi złożyli meldunek o wyko­
naniu zobowiązania na cześć 
V Zjazdu partii, opiewającego 
na kwotę 5,6 min. zł i przepra 
cowaniu w czynie społecznym 
15 000 godzin przy upiększa­
niu dziedzińców i otoczenia fa 
bryki. Następnie Jan Szydlak 
wręczył organizacji zakłado­
wej ZMS sztandar ufundowa 
ny przez załogę. Z okazji 15- 
lecia PFMŻ Krzyż Kawaler­

ski Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymał — Ludwik Rybar- 
czyk, 19 osób Złote, Srebrne 
i Brązowe Krzyże Zasługi, a 
20 osób honorowe odznaki za 
zasługi w rozwoju wojewódz­
twa i miasta Poznania. Złotą

Nixon 37 prezydentem USA
Dokończenie ze str. 1

USA u boku Eisenhowera. Przez 
dwie kadencje — 8 lat piastuje to 
stanowisko. W 1960 przegrywa z 
Kennedym wybory prezydenckie, 
a później wybory gubernatora Ka 
lifornii. Wycofuje się na pewien 
czas z życia politycznego, do któ­
rego wraca w 1964 roku po prze­
granej Goldwatera. Na konwencji 
republikańskiej w Miamj z łatwo­
ścią pokonał swych przeciwników. 
Polityk o poglądach prawicowych, 
popierał często zagraniczną polity­
kę Johnsona, zwłaszcza w sprawie 
Wietnamu, występując nawet cza 
sami z zadaniami „bardziej zdecy 
dowanych kroków” i dalszej es­
kalacji wojny.

SPIRO THEODORE AGNEW
Wybrany na wiceprezydenta gu 

bernator stanu Maryland, Spiro 
Theodore Agnew urodził się w r. 
1919 jako syn greckiego emigran­
ta. W r. 1946 wstąpił do partii re­
publikańskiej. W r. 1961 udało mu 
się zdobyć urząd burmistrza jed­
nej z dzielnic Baltimore. W roku 
1966 zostaje gubernatorem małego 
stanu Maryland. Na stanowisku 
tym pozostaje do dziś.

Kandydaturę Agnewa na wice­
prezydenta wysunął Nixon w os­
tatnim dniu konwencji partii re­
publikańskiej w Miami Beach, dn. 
8 sierpnia br. Według Reutera, wy 
bór jakiego dokonał Nixon podyk 
towany był chęcią uspokojenia pra 
wego skrzydła partii. Agencja u- 
waża, że Agnew ze względu na 
swe reakcyjne poglądy jest możli­
wy do przyjęcia dla republikanów 
z południa, którzy w innym przy 
padku mogliby głosować na Wal- 
lace’a.

odznaką związkową udekoro­
wano 4 osoby oraz zespół re­
dakcyjny Gazety Zakładowej 
„Motowidła”, a srebrną odzna 
ką 7 osób. Wśród udekorowa­
nych „honorową odznaką za­
służonego pracownika PFMŻ” 
znaleźli się również goście, m. 
in. J. Szydlak, J. Hrynkie­
wicz, F. Szczeroal, J. Kusiak, 
J. Gawrysiak i konsul Związ­
ku Radzieckiego w Poznaniu 
— W. Odinokow.

Na zakończenie okoliczno­
ściowej akademii odczytany zo 
stał list od załogi PFMŻ do 
I sekretarza KC PZPR — Wła 
dysława Gomułki, którego 
treść przyjęto z aplauzem, po 
czym odśpiewano „Międzyna­
rodówkę”. (kj)

Kardynał 
Wyszyński

przybył do Rzymu
W dniu « bm. przybył pocią­

giem do Rzymu kardynał Stefan 
Wyszyński — arcybiskup i metro­
polita diecezji warszawskiej i 
gnieźnieńskiej.

Tym samym pociągiem przybyli 
do Rzymu arcybiskup diecezji po­
znańskiej — Antoni Baraniak oraz 
biskup sufragan diecezji warszaw 
skiej — Jerzy Modzelewski.

Celem podróży członków pol­
skiej hierarchii kościelnej do Rzy­
mu jest złożenie Papieżowi Pawło­
wi VI okresowego sprawozdania 
o stanie swych diecezji.

Na dworcu centralnym w Rzy­
mie kardynała Wyszyńskiego i 
przybyłych biskupów powitali: 
przedstawiciel prezydenta Włoch, 
przedstawiciele najwyższych 
władz kościelnych z kardynałem 
Angelo Del Aąua i arcybiskupem 
Cassaroll, siedmiu biskupów pol­
skich przebywających aktualnie 
w Rzymie oraz liczni polscy ksią 
ża i zakonnice.

Ambasadę PRL w Rzymie re­
prezentował radca Kazimierz Szab 
lewski. (PAP)

nedyego a wkrótce potem przepadł w wybo­
rach gubernatora Kalifornii.

W czasie kampanii wyborczej Nixon zapo­
wiadał, że zamierza wprowadzić rządy „po­
rządku i stabilizacji”, rządy „szerokiej, bia­
łej większości Amerykanów”. Hasła te są nie 
tylko po myśli przedstawicieli magnatów 
przemysłowych i potentatów finansowych, 
którzy nie od dzisiaj popierają Nixoną, wi­
dząc w nim polityka najbardziej zdolnego do 
zdławienia rozruchów rasowych, ale przemó­
wiły również do wielu tysięcy Amerykanów 
zmęczonych wewnętrznym chaosem, udręczo­
nych panoszącym się gangsterstwęm, rozcza­
rowanych niespełnionymi obietnicami; popra­
wy bytu najuboższych warstw ludności. I to 
niewątpliwie sprawiło, że Nixon tym razem 
przechylił szalę zwycięstwa na swoją stronę.

Dla świata — wybór prezydenta USA ma 
istotne znaczenie z punktu widzenia intere­
sów pokoju, a na najbliższą metę — pokoju 
w Wietnamie. W kwestii wietnamskiej Ni- 
xon uchodził za rzecznika bardziej nieprzejed 
nanego kursu. Jednakże jego ostatnie oświad­
czenie, w którym zapewnia, że „stoi u boku 
prezydenta w jego wysiłkach ruszenia roz­
mów paryskich z martwego punktu” może 
stworzyć nadzieję, że Nixon uzna wymogi re­
alizmu. Czy tak będzie? Odpowiedź na to py­
tanie przyniesie czas.

M. J.

Pomoc Czerwonego 
Krzyża dla Nigerii
Agencja France Presse doj 

nosi, że rząd federalny Nige­
rii wyraził gotowość rozpa­
trzenia wszelkich próśb Mię­
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża w sprawie udostępnie­
nia portu Harcourt do rozłado 
wywania statków ze środkami 
pomocy dla ofiar wojny do­
mowej. Rzecznik rządu federal 
nego oświadczył, że z portu te 
go do niedawna nie było moż­
na korzystać, ponieważ prawie 
całe miasto zostało zniszczone. 
Dotychczas transporty Między 
narodowego Czerwonego Krzy 
ża rozładowywane były w por 
cie Chlabar, co ze względu na 
odległy tranzyt mogłoby or­
ganizację kosztować ponad 7 
min dolarów. (PAP)

Izrael ignoruje 
decyzje ONZ

Premier Izraela Eszkol od-^ 
powiadał w parlamencie na 
pytania dotyczące kryzysu bli 
skowschodniego. Eszkol wyra 
źnie dał do zrozumienia, że 
Izrael nie zamierza wprowa­
dzać w życie rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa z listopada 
ub. roku przewidującej wyco­
fanie wojsk izraelskich z te-., 
renów arabskich okupowa­
nych w wyniku agresji czerw 
cowej, że Izrael będzie dopó 
ty pozostawał na tych tere­
nach dopóki państwa arab­
skie nie zgodzą się na warun 
ki podyktowane przez rząd 
Tel Awiwu. Żadne obce siły 
zbrojne jordańskie czy inne 
— dodał Eszkol — nie prze­
kroczą Jordanu, nawet po 
podpisaniu traktatu pokojo­
wego. (PAP)

Pomyślna realizacja zadał 
w przemyśle ciężkim

W ciągu 10 miesięcy br. prze­
mysł ciężki zrealizował zadania 
planowe w 100,8 proc. Hutnicy ńp- 
wytopili już w tym roku blisko 
160 tys. dodatkowych ton stali, 
przeszło 66 tys. ton surówki oraz 
dostarczyli gospodarce ponad w 
tys. ton wyrobów walcowanych l 
840 km rur stalowych dodatko­
wo. Ną podkreślenie zasług”!* 
pomyślna realizacja planu ekspof 
tu. Tegoroczny plan eksportu U® 
krajów socjalistycznych wykona­
no w 74 proc., a do krajów kapi 
talistycznych — w 81 proc. (PAP)

100 000 ton cukru 
z tegorocznej 

kampanii
Na polach Wielkopolski prawi® 

pusto. Ziemniaki już wykopane » 
zabezpieczone na okres zimowy- 
Oziminy rozwijają się wyśmieni­
cie, nawet te, które zasiano * 
terminach spóźnionych. Pogoda 
bowiem sprzyjała ich wegetacji* 
Schodzą z pól ostatnie już pra­
wie buraki cukrowe. Do wyko* 
pauia pozostało 8 procent z ogól­
nego areału plantacji. Plony z*“ 
powiadaja się dobre.

Kampania cukrownicza przebie­
ga na ogół sprawnie. Nie 
towano dotychczas jakichkolwiek 
zakłóceń lub zahamowań w 
stawach i przerobie słodkiego 
surowca. Przedsiębiorstwo 
krownie Wielkopolskie” odebrał® 
już ogółem od plantatorów 16 
kwintali buraków, a przerobił® 
do tej pory 8,5 min kwintali. 
widuje się, że kampania P”® 
bowa potrwa w tym sezonie 
10 stycznia. Wyprodukowano J” 
100 tys. ton cukru. .

Warto przy tej okazji zaznaczy • 
że odbiór buraków w roku ®* 
żącym przebiega sprawniej n*ż 
latach poprzednich. Inspekto y 
Związku Plantatorów nie zan”. # 
wali skarg lub zażaleń, choci 
tu i ówdzie zdarzały sie iesz ' 
kolejki wozów konnych i _P®’ k 
dów mechanicznych, to J®® 
rozładowywano je raczej szy™ •



Sprzyjający układ sił na 
arenie międzynarodowej, 
jaki wytworzył się pod 

koniec I wojny światowej, o- 
żywił nadzieje narodu polskie 
go i zaktywizował wszystkie 
polskie stronnictwa i ugrupo­
wania polityczne. Rządząca na 
obszarze okupowanym przez 
wojska państw centralnych Ra 
da Regencyjna, powołana 15 
września 1917 r. przez rządy 
Prus i Austrii w osobach ar­
cybiskupa warszawskiego A- 
leksandra Rakowskiego, księ­
cia Zdzisława Lubomirskiego 
i Józefa Ostrowskiego nie cie­
szyła się zaufaniem Polaków.

Społeczeństwo polskie, nie 
czekając na decyzje między­
narodowe i za­
warcie pokoju, 
już w pierw­
szych dniach li 
stopada 1918 r. 
przystąpiło do 
rozbrajania oku 
pacyjnych za- 
tóg austriackich 
i pruskich. Je­
dnocześnie pod 
wpływem sytu­
acji w rewolu­
cyjnej Rosji za­
częły się wyzwalać aspiracje 
społeczne polskich mas ludo­
wych. W Zagłębiu Dąbrow­
skim robotnicy już 2 listopa­
da na wezwanie SDKPiL i 
PPS-Lewicy zaczęli rozbrajać 
wycofujące się wojska au­
striackie, a równocześnie zaj­
mowali kopalnie. Tym samym 
urzeczywistniali kontrolę nad 
produkcją zakładów przemy­
słowych, wprowadzali 8-godzin 
ny dzień pracy, a nawet orga­
nizowali własną siłę zbrojną — 
robotnicze Oddziały Czerwonej 
Gwardii,

W Lublinie, w Dąbrowie 
Górniczej i w Warszawie two­
rzyły się Rady Delegatów Ro­
botniczych. W Tarnobrzeskiem 
sięgał po władzę radykalny od 
łam ruchu ludowego.

Sytuacja stawała się niebeapie- 
cana dla polskich klas posiadają­
cych. W obliczu zagrożenia zmu­
szone były pójść na ustępstwa i 
zrezygnować z jawnie burżuazyj- 
nego charakteru pierwszych rzą­
dów polskich. Przekazały je więc 
pnejściowo partiom socjalistycz­
nym i ludowym, związanym z ma 
sami i posiadającymi wśród nich 
dużą popularność.

Wyłączono oczywiście partie 
skrajnej lewicy społecznej — 
SDKPiL i PPS-Lewicę, które — 

Mpatmont we wzorzec pierwszego 
na świecie państwa socjalistyczne­

go — Rosyjską Republikę Rad — 
dążyły wprost do ustanowienia w 
Polsce państwa dyktatury proleta­
riatu. Wchodziły zatem w rachu­
bę partie umiarkowanie socjalisty 
czne — PPS i PPSD oraz ludowe 
— PSL „Wyzwolenie” i PSL. 
Piast, które z tradycyjną formą 
państwa republikańsko-burżuazyj- 
nego wiązały złudzenia co do moż 
liwoścj rozwiązania w jego ramach 
palących problemów socjalnych. I 
one zresztą, choć dalekie od rady­
kalizmu, musiały swoją taktykę do 
pasować do nastrojów zrewolucjo­
nizowanych mas.

Okoliczności te tłumaczą ge 
nezę powstałego w nocy z 6 
na 7 listopada 1918 r. w Lubli­
nie Tymczasowego Rządu Lu­

trzeci 50 laty

Pierwsze rządy 
Polski niepodległej

dowego Republiki Polskiej — 
pod przewodnictwem wybitne­
go działacza socjalistycznego, 
Ignacego Daszyńskiego. Rząd 
ten proklamował w manifeście 
do narodu ustrój republikań­
ski w Polsce, wysunął obietni­
ce daleko idących reform spo­
łecznych i wezwał lud pracują 
cy, by ujął w swoje ręce „bu- 
dowę podwalin naszego życia 
społecznego i państwowego”.

Na odbytej 2 listopada 1918 
r. w Warszawie przy ul. Pięk­
nej 11 międzynarodowej nara­
dzie konspiracyjnej inicjator 
utworzenia rządu lubelskiego, 
niedawno mianowany przez Ra 
dę Regencyjną generałem, Ed­
ward Śmigły Rydz, uzasad­
niał wprost potrzebę stworze­
nia prowizorycznego (do po­
wrotu Józefa Piłsudskiego, rzą 
du republikańsko-demokratycz 
nego „klęską i rozprzężeniem 
wojsk okupacyjnych, koniecz­
nością utrzymania możliwego 
w tak przełomowej sytuacji 
porządku, niedopuszczenia za­
grażającej nam anarchii i po- 
zyskania mas chłopskich i ro­
botniczych dla powstającego 
państwa polskiego”.

W trzy dni po utworzeniu 
rządu lubelskiego przybył do 
Warszawy pod opieką pruskie­
go rotmistrza Paula von Giil- 
pena uwolniony z Magdebur­

ga Piłsudski. „'Ach, wreszcie, 
wreszcie Pan Komendant przy 
jechał, co tu się dzieje, co tu 
się dzieje” — witał go serdecz 
nie na dworcu książę regent 
Z. Lubomirski. Rada Regencyj 
na przekazała Piłsudskiemu 
władzę nad wojskiem, a po pa 
ru dniach 14 listopada całą 
władzę państwową. Dyktator­
ską władzę Piłsudskiego uzna 
ły również istniejąca w Kra­
kowie Polska Komisja Likwi­
dacyjna i lubelski rząd Da­
szyńskiego, który ustąpił na żą 
danie Piłsudskiego.

W sytuacji olbrzymiego oży 
wienia mas ludowych Piłsud­
ski, do niedawna z odcieniem 
ironii nazywany przez prawicę 

„brygadierem 
małego oddział 
ku”, podejrza­
ny w opinii 
wyższych sfer z 
racji swych so 
cjalistycznych 
powiązań, stał 
się nagle mę­
żem opatrzno­
ściowym całej 
prawicy pol­
skiej, owianym 
chwytliwą dla 

mas legendą konspiracji 
działalności antycarskiej i 
legendą więźnia magdebur­
skiego. W jego, wątpli­
wej zresztą jakości powiąza­
niach socjalistycznych dostrze 
żono ową zbawienną barwę o- 
chrónną tworzącego się pań­
stwa polskiego, o której pisał 
niegdyś Roman Dmowski, a 
która miała ocalić polskie kla­
sy posiadające przed zagraża­
jącą „anarchią komunistyczną”. 
Piłsudski * „zmuszony był wy­
padkami do stworzenia rządu 
socjalistycznego, jedynie moż­
liwego w ówczesnym rewolu­
cyjnym okresie” — pisał arcy­
biskup Kakowski,

Nadzieje, jakie masy pracujące 
pokładały w pierwszych rządach 
ludowych Polski niepodległej — 
lubelskim I. Daszyńskiego i powo­
łanym 18 listopada 1918 r. warszaw 
skim J. Moraczewskiego — nieste­
ty nie zostały spełnione. Rządy te 
wprawdzie wprowadziły 8-godzin- 
ny dzień pracy i 46-godzinny ty­
dzień roboczy, przyjęły postępowe 
ustawodawstwo socjalne, zapewni­
ły demagogicznie lud, że zrealizu­
ją wszystkie jego postulaty, ale 
nie przeprowadziły zapowiadanych 
podstawowych reform społecz­
nych, takich jak reforma rolna i 
nacjonalizacja kluczowych gałęzi 
przemyśla, a następnie oddały do.-, 
browolnie władzę rządom burżua- 
zyjnym.

W 51 rocznicę

BILANS JEDNEGO POKOLENIA
lat w życiu człowieka nil jest okresem dość dłu- 
gim. Dla nowej formacji 

społecznej jaką jest socjalizm, 
czas ten ma zupełnie inny wy 
miar. Z tego względu nowy u- 
strój, który buduje społeczeń 
stwo radzieckie jest wciąż u- 
strojem młodym, stawiają­
cym — w perspektywie histo 
rycznej — dopiero pierwsze 
kroki. Są one tym trudniejsze, 
że socjalizm niezwykle głębo­
ko przeobraża życie, tworzy 
nowe, nie mające precedensu 
w dotychczasowej historii sto 
sunki społeczne.

Kiedy Lenin pisał w „Pań­
stwie i Rewolucji”: my sami 
robotnicy, zorganizujemy wiel­
ką wytwórczość biorąc za 
punkt wyjścia to, co zostało 
stworzone przez kapitalizm, o- 
pierając się na swoim robotni 
czym doświadczeniu” — praw 
dopodobnie nie przewidywał 
w najśmielszych marzeniach, 
że po 50 latach Związek Ra­
dziecki stanie się jednym ź 
najpotężniejszych państw świa 
ta ustępując pod względem 
ootencjału ekonomicznego tyl­
ko Stanom Zjednoczonym.

Tempo wzrostu
Lektura liczb o rozwoju go 

spodarczym ZSRR przyprawia 
o lekki zawrót głowy. Bo jak­
że inaczej można przyjąć fakt, 
że od czasu istnienia władzy 
radzieckiej do chwili obecnej 
produkcja przemysłowa wzro­
sła 66-krotnie. Przed pierwszą 
wojną światową produkcja 
przemysłowa carskiej Rosji by 
ła 3,7 raza mniejsza niż w 
Niemczech, 3,5 raza mniejsza 
niż w Wielkiej Brytanii i 2 ra 
zy mniejsza niż we Francji. O- 
becnie Związek Radziecki pro 
dukuje więcej niż łącznie An­
glia, NRF i Francja. W 1913 ro 
ku produkcja przemysłowa Ro 
sji wynosiła około 12 proc, 
produkcji Stanów Zjednoczo­
nych, obecnie stanowi ponad 
68 proc. W ostatnich 20 latach 
produkcja przemysłowa wzro­
sła w USA — o 203 proc., a w 
ZSRR — o 863 proc.

dokonał historycznego zwrotu 
i poprawił swoją lokatę zbliża 
jąc się szybkimi krokami do 
poziomu USA. Wynik ten 
ZSRR uzyskał pomimo równo 
ległego wzrostu gospodarki a- 
merykańskiej i całego świata 
kapitalistycznego.

Dawniej „krytycy” socja­
lizmu pocieszali się tym, że 
szybsze tempo rozwoju Zwią­
zku Radzieckiego od pozosta­
łych krajów socjalistycznych 
jest zjawiskiem normalnym w 
odniesieniu do krajów zacofa­
nych i nie przesądza o wyższo 
ści nowego ustroju nad sta­
rym. Obecnie Związek Radziec 
ki od dawna nie zalicza się już 
do zacofanych, a mimo to u- 
trzymuje wysoką . dynamikę 
wzrostu, wyższą niż kraje ka­
pitalistyczne, niezależnie od po 
ziomu ich uprzemysłowienia. 
W pięcioleciu 1961—1965 śre­
dnioroczny przyrost produk­
cji wyniósł w ZSRR 6,3 proc- 
a w USA 5,7 proc. Ta pozornie 
mała różnica mieszcząca się w 
granicach 0,6 proc, jest w isto 
cie bardzo wielka przy obec­
nych kolosalnych rozmiarach 
produkcji tych obydwu współ 
zawodniczących organizmów 
gospodarczych.

Stopa życiowa
Kilkakrotnie wyższe tempo 

wzrostu ekonomiki ZSRR w 
porównaniu z krajami kapita­
listycznymi tworzy warunki 
sprzyjające poprawie sytuacji 
materialnej ludności.

Porównywanie standardu ży 
ciowego ludności ZSRR i w roz 
winiętych krajach zachodnich 
nie daje obiektywnego obrazu. 
Skala rozpiętości dochodów po 
szczególnych grup ludności 
jest w krajach zachodnich o 
wiele szersza niż w ZSRR, a 
nie można także porównywać 
dwóch współzawodników, z 
których jeden wyruszył na tra 
sę wyścigu o kilkadziesiąt lat 
wcześniej. Można natomiast 
sprawdzić czy odległość mię­
dzy nimi się zmniejsza. Bada­
nia ekonomistów wykazują, że 
różnica między stopą życiową 
ZSRR i kapitalistycznego Za­
chodu jest obecnie znacznie

Szybsze tempo wzrostu go­
spodarki socjalistycznej spra­
wiło, że dawniej zacofany kraj

mniejsza niż była przed wojną.
Wynika to z szybszego wzro 

stu dochodu narodowego i je­
go części przeznaczonej na 
konsumpcję indywidualną i 
zbiorową w krajach socjali­
stycznych w porównaniu z ka 
pitalistycznymi.

Jeżeli dochód narodowy na 
głowę ludności przyjąć w 1950 
roku za 100 — to w 1965 
wzrósł on w ZSRR o 185 proc, 
w USA — o 30 proc, w Wiel­
kiej Brytanii o 38 proc., we 
Francji o 73 proc.

Niemniej byłoby błędem 
twierdzenie, że nowy ustrój 
społeczny wykorzystał wszyst 
kie tkwiące w nim możliwości. 
Socjalizm nie powstaje z dnia 
na dzień, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej. Wyni­
ka on z długiego procesu zapo 
czątkowanego zdobyciem wła­
dzy przez proletariat, ustale­
niem jego dyktatury i uspo­
łecznieniem środków produk­
cji. Samo uspołecznienie nie 
zapewnia, w sposób automa­
tyczny zwycięstwa nowego mo 
delu gospodarczego nad sta­
rym- Ostateczny sukces zależy 
w znacznej mierze od świado 
mego działania ludzi, od stwo 
rżenia właściwych form kiero 
wania i zarządzania.

W tej dziedzinie Związek Ra 
dziecki osiągnął w ostatnich 
latach godne uwagi rezultaty. 
Zmiany w systemie planowa­
nia i zarządzania, polegające na 
właściwym kojarzeniu pier­
wiastka planowości z działa­
niem mechanizmu rynkowego 
i bodźców ekonomicznych 
sprawiły, że tempo wzrostu 
produkcji i jej przystosowanie 
do potrzeb znacznie się poprą 
wiło. Dodajmy, że w 1967 ro­
ku około 40 proc, całej produk 
cji przemysłowej i około 50 
proc. całkowitego zysku w 
przemyśle wytwarzano w za­
kładach pracujących według 
nowego systemu planowania i 
nowego systemu bodźców eko­
nomicznych.

Związek Radziecki wchodź! 
w 52 rok swojego istnienia do 
brze przygotowany do dalsze­
go szybkiego rozwoju gospo­
darczego.

BRONISŁAW LEWICKI

MjąJzy IV a V Zjazdem

Ekspansja rolnictwa
Nakłady na rolnictwo w latach 1964-68 wyrażają się sumą 

ogólną 117 mld zł. Czyni to stopę wzrostu 80 proc, w po­
równaniu z poprzednim 5-leciem. Samo zużycie nawozów 
sztucznych na 1 ha użytków rolnych zwiększyło się z 46 kg 
do 90 kg czystego składnika. Rolnictwo zakupiło 115 tys. 
traktorów różnych typów, czyli o około 70 proc, więcej niż w 
poprzednim 5-leciu. Podwoiły się dostawy cementu osiągając 
3,3 min. ton, podobnie jak i innych materiałów budowla­
nych. Znaczny rozwój hodowli spowodował zwiększony po­
pyt na pasze treściwe, co w bilansie lat 1964-68 wyraziło się 
wzrostem o 2/3.

Dzięki inwestycjom nastąpił widoczny wzrost zbiorów czte­
rech zbóż z hektara z 19,3 q w roku 1964 do 20,2 q w roku 
bieżącym, powodując zmniejszenie importu zbóż z 2,9 min. 
ton w roku 1963 do 1,9 min. w roku 1968. (Interpress)

Doceniamy to wszystko, co 
w działalności rządów ludo­
wych było istotnym znacznym 
krokiem naprzód. Doceniamy 
wysiłki tych wszystkich Pola­
ków, którzy — jednocząc się 
wokół rządów ludowych — wi 
dzieli w nich rękojmię urzeczy 
wistnienia upragnionej Polski 
Wolnej, sprawiedliwej i socja­
listycznej. Jednocześnie jednak 
musimy pamiętać, że rządy te, 
utworzone za pełną zgodą bur 
żuazji, odciągnęły swoją ludo­
wą nazwą masy pracujące od 
konsekwentnie rewolucyjnego 
programu i ułatwiły polskim 
klasom posiadającym utrzyma 
nie w rękach steru władzy pań 
stwowej.

JAN SOBCZAK
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Z PARTYZANTKI_________ jOw
DO POLSKI L UDOWtZ
Naciągnąłem zamek automatu, a palcem dotknąłem ję­

zyczka spustowego. Liczyłem sekundy, koń tylko chrapał spo­
kojnie owies wprost ze snopka. Zazdrościłem mu spokoju. 
Trzech hitlerowców przeskoczyło dyszel, inni omijali go do­
koła. Wrota się nie otworzyły.

Do stodoły przybył mój przyjaciel z Ostojowa, stary Antoni 
Krogulec. Rozpłakał się biedak przy wozie, widocznie przy­
pomniał sobie tragedię. Parę dni temu zastrzelony został 
przed własnym domem jego starszy syn Czesław. Pozostał mu 
jeszcze syn Henryk Antoni Krogulec podjął się przewiezienia 
mnie do Jasieńca łłżyckiego. Pomoc swoją zadeklarowała 
także mieszkanka wsi Zalezianka Katarzyna Jasińska, która 
zaproponowała, abym pozostał na leczeniu u niej. Twierdziła, 
że już wielu partyzantów wyleczyła. Nie zdawała sobie sprawy 
z niezwykle ciężkiej rany, jaką odniosłem.

Toteż około godziny 18, ruszyliśmy w następującym skła­
dzie. Na przodzie usiadła Jasińska z Krogulcem. Za wozem 
postępowa, tow. „Róg”. „Ałbinka” — powróciła do obozu pod 
Szałasem.

Jesteśmy we wsi Kaczka, zaledwie o 2 km od drogi, Ska­
rżysko - Wąchock. Chłopi informują nas, że droga jest kon­
trolowana przez Niemców, bo jest to szlak w kierunku 
frontu, a w dzień także zaglądali tu Niemcy. Radzą zawrócić 
w góry na Siekiemo. Zgłasza się dwóch chłopców na przewod­
ników. Jeden z nich nazywa się Stefan Szumilewicz, a drugi Le­
opold tubek. Jasińską i Krogulca zwalniamy. Krogulcowi daję 
w nagrodę konia, który był za ostry i nie bardzo nadawał się 
do transportu rannego. Pozostojemy przy jednym koniu. Mu- 
shny jechać bardzo wolno. Ech, ta droga. Kamień na kamie­
niu. Każde stuknięcie koła powoduje ból w nodze nie do znie-
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sienią. I tak całą noc. Myślałem, że się to nie skończy. Na­
reszcie. Kiedy wprowadzono wóz do stodoły, szarzało. Wsta­
wał, pamiętny dzień 16 sierpnia 1944 r. Przewodnicy kucnęli 
obok wozu na klepisku. Natomiast tow. „Róg" udał się na od­
poczynek do gajówki. Byłem bardzo zmęczony. Majaczyłem coś 
w gorączce, kiedy wydawało mi się, że otworzyły się wrota. 
Istotnie, na klepisko weszli jacyś ludzie z bronią. Zaczęli mnie 
poruszać gwałtownie. Otwieram lepiej oczy. Berety. Biało-czer­
wone opaski. To partyzanci AK.

„Ranny, ranny" - mówią do siebie.
„Co wam jest?*’ — pytają.
„Nic — noga tylko" — mówię.
„Kto wy jesteście?"
„Z Armii Ludowej” - odpowiadam.
„Komunista?"
„Tak, komunista".
„Jaki wasz pseudonim?"
„Sosna”. Zmyśliłem celowo, nie wiedząc dobrze z kim mam 

do czynienia.
„A tak, jest toki" - odpowiadają.
Na razie nie znane mi było nazwisko, ani pseudonim oficera, 

który prowadził ze mną ten niezbyt przyjemny dialog. Później 
od partyzantów AK, którzy zajęli stodołę dla plutonu wartow­
niczego, dowiedziałem się, że był to podobno sam „Nurt".

Oficer oświadczył mi, że do wieczora nie mogę się ruszyć. 
Takie są prawidła, partyzanckiej dyscypliny. Kiedy przyjrzał mi 
się bliżej i zobaczył, że nie jest ze mną wesoło, zaproponował 
mi lekarza. Na razie odmówiłem pomocy w oddziale AK, 'są­
dząc, że najlepiej będzie, kiedy oddam się w ręce lekarzy 
przyjaciół ze Starachowic lub Iłży. Nie zrozumiałem jedynie, 
dlaczego z gajówki nie przychodzi do mnie tow. Róg-świostek. 
Sprawa wyjaśniła się niedługo. Został on zatrzymany. Rozszy­
frowano nas. W południe przychodzi do mnie gajowy Durma, 
przynosząc trochę rosołu i kurczaka. Jeść nie mogę. Wszystko 
wydoje mi się gorzkie i niesmaczne.

Durma korzystając z okazji szepcze: „tow. „WiśHcz”, ja 
jestem ze „Świtu”. Powiedzcie mi, czego wam potrzeba. By­
łoby lepiej, gdybyście mogli wyjechać stąd za dnia. Towarzy­
sza Rogo nie chcą do was puścić".

— 194 —

I W A R C Z Y L

Polskie inicjały wy 
rozbrojeniowe

KU EUROPIE
SPOKOJNEJ

I
BEZPIECZNEJ

Europa jest tym rejonem 
świata, gdzie każda woj 
na, także lokalna, nieu­

chronnie i szczególnie szyb­
ko doprowadzić by mogła do 
konfliktu globalnego i — co 
gorsza — jądrowego. Co do 
tego nie ma różnic między 
politykami i strategami, za­
równo Wschodu jak i Zacho­
du. Na naszym podzielonym 
kontynencie znajdują się bo 
wiem potencjalnie najbar­
dziej zapalne w świecie źró­
dła niebezpieczeństwa dla 
pokoju.

Trwałym ogniskiem niepo­
koju jest Niemiecka Republi 
ka Federalna, zajmująca po­
śród państw imperialistycz­
nych pozycję szczególnie a- 
gresywną. Dzisiaj już nawet 
nie łudzą różne formy boń- 
skiej praktyki politycznej, 
której wynikiem docelowym 
miałaby być zmiana układu 
sił w Europie, w tym także 
zmiana granic państwowych. 
Na szczęście taka wizja, obli­
czona na sprowadzenie Euro­
py do krawędzi konfliktu, 
napotyka na skuteczną zapo­
rę. Jest nią Układ Warszaw­
ski, zapewniający bezpieczeń­
stwo i pokój państwom nie 
tylko socjalistycznym.

W warunkach europejskich 
groźne dla pokoju jest mili­
tarne umacnianie tych państw, 
które nie chcą się zadowolić 
terytorialno - politycznym u- 
kładem sił. W praktyce j e - 
d y n y m takim państwem są 
Niemcy Zachodnie, nie pomi 
jające żadnej okazji do roz­
budowy swoich sił militar­
nych i jednocześnie demon­
strowania dążeń do uzyska­
nia broni jądrowej.
rz luczem do rozwiązania 

różnorakich problemów i 
sprzeczności europejskich jest 

co najmniej zahamowa­
nie wyścigu zbrojeń 
w Europie.

Na tej drodze — z inicjaty­
wy państw socjalistycznych 
— udało się poczynić ważki 
krok naprzód w postaci ukła 
du o nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej. Dla usunięcia 
militarnego napięcia w Euro 
pie potrzebne są jednak dal­
sze zgodne pociągnięcia 

państw, należących do prze­
ciwstawnych sobie bloków 
wojskowych.

W tej mierze wciąż aktual 
ne pozostają polskie propo­
zycje ograniczenia zbrojeń w 
Europie. Minione lata przy­
niosły ich sporo.

Najwcześniejszą polską ini 
cjatywą (rok 1957) jest plan 
denuklearyzacji Europy śród 
kowej. Jego początkiem mia­
łoby być usunięcie broni ją­
drowej ze strefy obejmującej 
Niemiecką Republikę Federal 
ną, Niemiecką Republikę De­
mokratyczną, Czechosłowację 
i Polskę. Charakterystyczne 
jest nieustające zainteresowa 
nie tym projektem bardzo wie 
lu przy jednoczesnym bez­
pardonowym sprzeciwie Nie­
miec Zachodnich. O tym 
jak celna dla współczesne­
go świata była inicjaty­
wa dezatomizacji, świad­
czy dojście do skutku 
układów o strefach bezatomo­
wych w Ameryce Łacińskiej 
i Arktyce oraz w przestrzeni 
kosmicznej.

Drugim polskim projektem 
jest plan zamrożenia zbrojeń 
(rok 1964) także w Europie 
środkowej, przewidujący moż 
liwość przystąpienia do ta­
kiego układu także innych 
państw.

Realizacja tej inicjatywy 
wydaje się krokiem najła­
twiejszym po układzie o nie­
rozprzestrzenianiu broni nu­
klearnej. I w tej dziedzinie 
przeszkodą numer jeden jest 
stanowisko Niemieckiej Re­

publiki Federalnej, która nie 
chce podpisać tego układu, 
a zarazem dąży do choć 
by zwiększenia amerykań­
skiego arsenału broni ją­
drowej na swoim terytorium.

Do rzędu inicjatyw o podob 
nym znaczeniu zalicza się też 
w świecie już zrealizowaną 
polską propozycję z roku 1965 
w sprawie opracowania ra­
portu o skutkach ewentualne 
go użycia broni jądrowej. O- 
becnie Polska proponuje po-
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Hova książka IZMŁODE POKOLENIE TEATR DYSKUSJA PRZED V ZJAZDEM PZPRZIEM ZACHODNICH
Pod takim tytułem nakła­

dem poznańskiego Instytutu 
Zachodniego*) ukazał się wy­
bór 16 najlepszych pamiętni­
ków nadesłanych na konkurs 
ogłoszony w 1966 r. w miesię 
czniku „Nurt”. Jest to oczy­
wiście zaledwie część prac, 
gdyż na konkurs wpłynęło 
157 prac.

W historii Instytutu Za­
chodniego jest to już druga 
(poprzednia — „Pamiętniki 
osadników Ziem Odzyska­
nych”) tego rodzaju publika­
cja, przy czym Instytut zapo­
wiada powtarzanie podob­
nych badań co 10 lat. Tym 
razem publikacja obejmuje 
postawy i poglądy drugiego 
pokolenia mieszkańców pol­
skich ziem zachodnich — po­
tomków osadników, pionie­
rów. Stanowi ona ważki przy 
czynek do badań przemian w 
świadomości mieszkańców 
tych ziem.

Tematyka pamiętników jest 
różnorodna. Znalazły w nich 
wyraz sprawy dotyczące ca­
łej młodzieży polskiej, a wią 
żące się z przemianami społe 
czno-politycznymi w Polsce 
Ludowej i zarazem sprawy 
specyficzne, dotyczące prze­
mian na ziemiach zachodnich. 
Znajdują tu odbicie zwłaszcza 
cztery grupy zagadnień: 
szkolnictwa, nauki i organi­
zacji młodzieżowych; pracy, 
zawodu i awansu społeczno- 
kulturalnego młodego pokole 
nia; światopoglądu i ideałów 
życiowych młodzieży; patrio­
tyzmu i więzi z ziemiami ro­
dzinnymi. Szczegółową anali­
zę zwłaszcza tych ostatnich 
żagadnień podejmuje we 
wstępie do książki autor wy­
boru i opracowania — Zyg­
munt Dulczewski.

Ta wartościowa praca jest 
lekturą ciekawą nie tylko 
dla badaczy-specjalistów, ale 
też dla wszystkich, którzy in 
teresują się naszą współcze­
snością. (tk)

•) „Młode pokolenie ziem za­
chodnich. Pamiętniki”, wybór i 
opracowanie Zygmunt Dulczew­
ski. Instytut Zachodni, seria: 
Ziemie Zachodnie — Studia i Ma 
teriały; nakład 2 500,, str. 470, zł 50.

Inauguracyjne premiery
Teatry poznańskie zainaugu­

rowały sezon z opóźnie­
niem, ale równocześnie na 

obu scenach. Premiery otwarcia 
pomyślane zostały tym razem nie 
wątpliwie repertuarowa ambitnie. 
Na scenie Teatru Polskiego wiel­
ka rodzima literatura już kla­
syczna, ale wciąż jeszcze prze­
cież dzięki swej problematyce 
ideowej i moralnej-wspólczesna. 
„Przedwiośnie”, ta właśnie po­
wieść Żeromskiego, która jest 
nam najbardziej może z całego 
dwudziestolecia międBywojenne- 
go ideowo zrozumiała, potrzeb­
na, bliska. Na scenie Teatru No­
wego wielka klasyka europejska: 
Schiller — „Don Karlos". Potężny 
dramat romantyczny o polityce, 
miłości, wolności i władzy.

Oba przedstawienia mogą być 
dla nas zapowiedzią wzrostu am 
bicji artystycznych i repertuaro­
wych teatru. Nie są to jednak 
jeszcze — trudno nie dostrzec te­
go chociaż okoliczność inaugura­
cji niezbyt chyba takim wyzna­
niom recenzenta sprzyja — spek­
takle przez reżysera konsekwent­
nie doprowadzone do końca, sty­
lowo zamknięte, jednorodne. 
Różne, ciekawe i świeże oraz nie­
co zużyte lub zgoła ryzykowne

sadzie wierna jest powieści. Prze 
nosi wszystkie jej główne wyda­
rzenia na scenę, zachowuje na­
wet proporcję poszczególnych 
części spektaklu wobec materiału 
książkowego. Inscenizator propo­
nuje nam przedstawienie w kształ 
cie nieco odmiennym od tego, 
do jakiego przyzwyczaiły nas po­
przednie adaptacje powieściowe 
na poznańskiej scenie. Proponuje 
kształt spektaklu bliski formom 
teatru rapsodycznego, symulta­
nicznego. Wprowadza wielooso­
bowe grono narratorów (Noga- 
jówna, Wojtych, Nina Grudnik, 
Greber). Próbują oni określać ra­
my spektaklu, pointować na bie­
żąco poczynania bohatera, opi­
sywać jego losy, apelować do wy 
obraźni widza skazanego w tym 
spektaklu na dużą umowność 
scen i sytuacji. Niestety, rzadko 
się to im udoje.

Metoda

koncepcje, pomysły i style 
ścierają się w nich, walczą 
scenie ze sobą.

Teatr poznański zdaje się

gry 
na

na-
dal szukać dopiero swej drogi ar 
tystycznej i form dialogu ze swą 
widownią. Czy znajdzie ją już w 
obecnym sezonie? Doświadcze­
nia ubiegłego roku uczą pewnej 
powściągliwości w stawianiu są­
dów, w ferowaniu wyroków.

Sezon zainaugurowało „Przed­
wiośnie”. Zdajemy sobie wszyscy 
z tego doskonale sprawę jak trud 
nym i złożonym dziełem jest prze 
niesienie wielkiej narodowej po­
wieści na scenę w takim kształ­
cie, który by pozwalał nie tylko 
zachować jej fabułę i jej bohate­
rów, ale także całe jej piękno, a 
przede wszystkim jej nadrzędną, 
przewodnią ideę. Czy w przedsta 
wieniu poznańskim proza Żerom­
skiego przetransponowana zosta­
ła jednak w pełni na język tea­
tru?

Adaptacja Zegalskiego w za-

KU EUROPIE 
SPOKOJNEJ I BEZPIECZNEJ

Dokończenie ze str. 3 
dobne opracowanie na temat 
działania innej z najstrasz­
niejszych broni — bakteriolo­
gicznej i chemicznej.

Dobrym punktem wyjścia 
dla wszystkich tych posunięć 
mogłoby być zawarcie mię­
dzy wszystkimi państwami 
Europy układu o niestosowa­
niu siły we wzajemnycn sto­
sunkach i nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne innych 
państw — także polskiej pro­
pozycji zaaprobowanej na na 
radzie europejskich partii ko 
munistycznych i robotniczych 
w Karłowych Warach (rok 
1967).

Każdy z tych polskich pla­
nów spotkał się z poparciem 
wspólnoty państw socjalistycz 
nych, a na Zachodzie — ze 
zrozumieniem opinii publicznej 
i dużej części rządów, o czym 
świadczą wyniki licznych w 
ostatnich latach dwustronnych 
spotkań na wysokich szcze­
blach rządowych.

T uż zapoczątkowanie szczeJ rych dialogów na te­
mat polskich propozycji rozbro 
jeniowych stanowiło wkład w 
tak potrzebne Europie odprężę 
nie W polityce liczą się jednak 
fakty. I dlatego istnieje potrze 
ba co najmniej podtrzymywa 
nia atmosfery, sprzyjającej ro 
kowaniem na temat zapew 
nienia Europie bezpieczeń- 
Sbpolska, wskazująca niektóre 
z możliwych do przyjęcia pro­
pozycje rozbrojeniowe, nie 
chce nikomu ich narzucać. Ko 
zumie bowiem potrzebę cierpli 
wych dyskusji i rokowań, w 
których trzeba rozważać także 
wszystkie inne konstruktywne 
propozycje, by na tej podsta­
wie dojść do wspólnych wmos 
ków.

Kierując się tą zasadą, nasz 
kraj wystąpił przed czterema

laty z ideą zwołania konfe­
rencji w sprawie bezpieczeń­
stwa europejskiego. Ta pro­
pozycja spotkała się także z 
życzliwym zainteresowaniem 
wielu państw zachodnich, a 
wynikiem pierwszych niefor­
malnych dyskusji było wnie­
sienie istotnego uzupełnienia: 
chodzi mianowicie o to, by 
była to konferencja europej­
ska w sprawie nie tylko bez 
pieczeństwa, ale i w s p ó ł 
pracy.
W Europie — rejonie o naj­

większej koncentracji 
broni, w tym broni nuklearnej 
— szczególnie potrzebna jest 
konsekwentna walka o roz­
brojenie. Polska udziela w tej 
dziedzinie zdecydowanego po­
parcia propozycjom Związku 
Radzieckiego, zmierzającym do 
powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia. Zarazem sama pro 
ponuje kroki częściowe, by 
tym samym przyczynić się do 
zahamowania wyścigu zbrojeń, 
narzuconego przez najbardziej 
agresywne koła imperializmu 
w Stanach Zjednoczonych i w 
Niemieckiej iRepublice Federal 
nej.

O tym, do czego służyć ma 
imperializmowi wyścig zbro­
jeń, dobitnie zaświadczyły w 
tym roku zachodnioniemiec- 
kie próby wyrwania Czechosło 
wącji z Układu Warszawskie-

Całość ma charakter statycz­
nego, kameralnego widowiska 
rapsodycznego, w którego ramy 
wplecione zostały kluczowe z 
punktu widzenia losów bohatera 
sceny i wydarzenia z kart powieś 
ci. W takim ujęciu „Przedwioś­
nie” jest przede wszystkim spek­
taklem o losach i doświadczeniach 
życiowych jednego bohatera: 
Cezarego Baryki. Dla osób zna­
jących książkę droga doświad­
czeń młodego Baryki układa się 
w całość logiczną, zamkniętą, zro 
zumialą. Widz który przychodzi 
do teatru przed lekturą książki 
może jednak dać się uwieść at­
mosferze Nawłoci i miłosnych 
perypetii bohatera z Karusią i 
Laurą. Niejako wbrew spektaklo­
wi bowiem nie Nawloć przecież, 
ale pierwsza rosyjska i trzecia 
warszawska część powieści są 
najważniejsze w „Przedwiośniu”.

Akt III budzi tymczasem pe­
wien niedosyt. Nie dlatego, żeby 
by, słabszy, ale że tak mało 
miejsca zajmuje w całym spek­
taklu. Reżyser nie wykorzystał 
tu po prostu wszystkich możliwoś­
ci, jakie stwarzała mu scena dia­
logu Baryki z Lulkiem i Gajow- 
cem. A ta scena mogłaby prze­
cież stać się znakomitym kluczem 
do całego spektaklu. Gdyby roz­
budować ją szerzej i w większą 
ilość argumentów wyposażyć an­
tagonistów stwarzałaby szansę 
stworzenia pasjonującego teatru 
politycznego. Jest on oczywiście 
i tak w tym spektaklu, ale jak na 
„Przedwiośnie" jest go jakby 
jeszcze zbyt mało.

Pozostały jeszcze dwie sprawy: 
plastyki scenicznej i wykonaw­
ców. Scenografia wydoje mi się 
najmniej przekonywającą stroną 
przedstawienia. Z reguły mówi 
to samo czego dowiadujemy się 
od narratorów. Niszczy przy tym 
umowność apelującą wprost do 
wyobraźni widowni. Przedstawie­
nie jest niezłe aktorsko. Kazi­
mierz Borowiec stworzył surową, 
chropowatą, ale plastycznie za-

rysowaną postać młodego Baryki. 
Szkoda tylko, że zbyt pokrewną 
poprzednim rolom tego aktora. 
W pamięci widza zapisze się też 
zapewne ładna, stonowana po­
stać ojca w interpretacji Wirgi­
liusza Grynia oraz pełna wdzięku 
i temperamentu sylwetka Karusi 
— Hanny Wróblówny.

Drugie przedstawienie wypa- 
dło również w zasadzie interesu­
jąco, ale i tu trudno byłoby ze 
wszystkim, co zaproponowała re­
żyserka, bez dyskusji się zgodzić. 
Dramat Schillera na pewno jest 
bardzo trudny dla współczesnego 
aktora. Jest piękny literacko (w 
świetnym nota bene przekładzie 
Kazimiery llłakowiczówny), ale 
nieco retoryczny, długi, pełen 
patosu i gwałtownych namiętno­
ści. Namiętności jednak tłumio­
nych dworską konwencją starych 
Hiszpanów i klasycznym językiem 
dramatu.

Reżyserka tymczasem pozwoli­
ła na ogromną (zważywszy jak 
różnymi środkami buduje postać 
w tym spektaklu Balicka, Zacha- 
riusz Pogasz czy Neumann rozpię 
tość stylistyczną ról zapropono­
wanych przez aktorów. Dopuści­
ła też do pewnego nadmiaru eks 
presji trudnej do pogodzenia z 
XVIII wieczną poetyką Schillera i 
stylem bycia na hiszpańskim 
dworze.

Spektakl jest jednak interesu­
jący, działa na widza swą powa­
gą, budzi szacunek wkładem pra 
cy aktorów w role. Interesuje nas 
przy tym jeszcze z pewnego szcze 
gólnego powodu. Obsadę spek­
taklu stanowią tu przede wszy­
stkim młodzi, świeżo pozyskani 
do pracy w naszym teatrze akto­
rzy. Bardzo pięknie wypadł de­
biut na poznańskiej scenie Wan­
dy Neumann w zagranej przez ak 
torkę z wielką świeżością i pro­
stotą roli królowej. Rola don Kar 
losa — Aleksandra Iwańca zdaje 
się również zapowiadać na po­
znańskiej scenie interesującego
aktora świetnych warunkach
scenicznych i niewątpliwym talen 
cie predestynującym jednak zda­
je się aktora raczej do ról w re­
pertuarze współczesnym. Sceno­
grafia Zbigniewa Bednarowicza 
w skromnych warunkach Teatru 
Nowego spełniła znakomicie rolę 
neutralnego, malarskiego tła do 
eksponowania aktorów.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Teatr Polski Poznaniu:
„Przedwiośnie” Żeromskiego w 
adaptacji i reżyserii Jerzego Ze­
galskiego, scenografia Andrzeja 
Sadowskiego, muzyka Ryszarda 
Gardo. Premiera prasowa 26 X 68.

Teatr Nowy w Poznaniu: „Don 
Karlos” poema dramatyczne 
Fryderyka Schillera w przekła-
dzie Kazimiery TłłakowiczówneJ.
Reżyseria Izabelli Cywińskiej — 
Adamskiej. Scenografia Zbignie-
wa Bednarowicza. Premiera pra­
sowa 27 X 68.

Strój „kosmonauty" dla chorych na serce
Być może w niedalekiej już przyszłości pogotowie przyjeżdżające 

do pacjenta cierpiącego na atak serca, lokować będzie chorego w 
specjalny kombinezon „kosmonauty”.

Narodowy Instytut Serca w Bethesda (USA) zainicjował badania 
naukowe zmierzające do opracowania specjalnego rodzaju kombine­
zonu z regulacją ciśnienia na poszczególne części ciała. Przypuszcza 
się, iż urządzenie tego typu umożliwić może okresowe zmniejsze­
nie nadmiernego przeciążenia serca pracą. (PAP)

go- Tak oto w praktyce 
chciałaby realizować 
sowaną na Zachodzie

NRF 
lan- 
kon

cepcję „równowagi terroru”.
Polskie propozycje zmie 

rzają zaś do tego, by tę zło­
wieszczą koncepcję zastąpić 
równowagą współ­
pracy, opartą na równości 
i wzajemnych korzyściacł 
wszystkich państw europej- 
skięh. Spokojowi i bezpieczeń 
stwu w Europie służyć mogą 
bowiem tylko solidne funda­
menty odprężenia. Taki jest 
właśnie cel polskich inicjatyw 
Cel potrzebny nie tylko nam 
ale i innym narodom.

TADEUSZ KACZMAREK

DZIEDZICZENIE 
GOSPODARSTWA

Anna Jesionek — Na podstawie 
umowy prywatnej rodzice kupili 
gospodarstwo. Po ich śmierci zo­
stałam na nim wraz z mężem, zaś 
brat, który otrzymał wykształce­
nie, pracuje w mieście. Kto ma 
prawo do tego gospodarstwa?

RED. — Gospodarstwo na włas­
ność można nabyć jedynie na pod­
stawie aktu notarialnego, a nie w 
drodze) umowy prywatnej. Rodzi­
ce Pani jedynie posiadali je i użyt 
kowali. Po ich śmierci prawo po­
siadania odziedziczyła Pani, a to 
znaczy, że nie odziedziczyła go na 
własność, lecz ma tylko prawo do 
posiadania i użytkowania. Ma Pa­
ni również prawo do nabycia go 
przez zasiedzenie po upływie cza­
su wymaganego do nabycia w ten 
sposób nieruchomości na własność. 
Brat nie ma żadnych praw, bo 
iest zatrudniony poza rolnictwem.

(2468)

TYMCZASOWY ARESZT 
1 POWRÓT DO PRACY

M. M. — Od miesiąca przeby­
wam w areszcie tymczasowym. 
Wkrótce odbędzie się rozprawa. 
Czy po wyroku uniewinniającym

dobrego przykładu
Franciszka Niewiady - dele­

gata na V Zjazd PZPR, 
przewodniczącego spół­

dzielni produkcyjnej w Czeluści- 
nie (powiat gostyński) nie zasta­
liśmy w budynku zarządu. Był na 
polu, gdzie trwały zbiory bura­
ków. „Wiciowym” systemem okrzy 
ków powiadomiono go, że ktoś 
doń przyjechał i po kilku minu­
tach spotkaliśmy się w połowie 
drogi.

— Nigdy nie możemy narze­
kać na brak pracy — mówi. — 
Dla rolnika ■
dość mgliste
jest pojęcie cza 
su wolnego.

— Będziemy się starali nie 
przedłużać tej przymusowej 
przerwy. Sprowadza nas tutaj 
ogólnonarodowa dyskusja nad 
Tezami zjazdowymi. W tym 
istotnym dla dalszego rozwoju 
kraju dokumencie zawarto rów­
nież kilkanaście uwag i postu­
latów poświęconych zadaniom 
spółdzielczości wiejskiej. Jaki 
wpływ na życie wsi ma istnie­
nie w Czeluścinie spółdzielni 
produkcyjnej?

— Mógłbym odpowiedzieć

— Czym kierowali się mieszkań 
cy Czeluścina przystępując do 
spółdzielni?

/
— Najczęściej rozsądkiem. 

Warto to podkreślić, że nie 
grały tu zazwyczaj roli żadne 
sentymenty czy agitacja. Go 
spodarze obserwowali i ocenia 
li postępy spółdzielni i sami 
dochodzili do wniosku, że le­
piej będzie do niej przystąpić 
niż pozostawać pozą nią. Dla­
czego? Praca na roli jest cięż­
ka, a w gromadzie zawsze

NASZE ROZMOWY

ogólnie zasadniczy. Tak
jest zresztą dzisiaj, kiedy nie 
do pomyślenia jest jakakol­
wiek akcja społeczna, rolni -

Franciszek Niewiada: „... Gospo­
darze obserwowali i oceniali po 
stępy spółdzielni i sami docho­
dzili do wniosku, że lepiej będzie 
do niej przystąpić niż pozosta­

wać poza nią...”
Fot — H. Kamza

cza nowość techniczna bez 
udziału spółdzielni. Ale spół­
dzielnia istnieje ponad 11 lat 
i przewodnicząc jej od począt 
ku mogę z całą odpowiedzial­
nością stwierdzić, że nie za­
wsze tak było. Nie wystarczy­
ło poparcie i przychylny kli­
mat ze strony państwa. Nam 
samym — założycielom spół­
dzielni przede wszystkim, a po 
wtóre — pozostałym gospoda 
rzom Czeluścina trzeba było 
udowodnić, że nowy twór jest 
potrzebny i pożyteczny. Dzi­
siaj ściśle ze spółdzielnią zwią 
zanych jest 14 rodzin na 32 go 
spodarzące we wsi. Przy za­
kładaniu było ich tylko 4. Mó­
wię rodzin, bo zarówno w pra 
cy produkcyjnej, jak i cało­
kształcie działalności spółdziel 
ni, aktywny udział biorą ko­
biety wiejskie, a częstokroć 
także dzieci.

REDAKCJA ODPOWIADA
będę mógł wrócić do swej dotych­
czasowej pracy? Zaznaczam, że za 
kład pracy nie rozwiązał ze mną 
umowy o pracę i wypłaca mi 50 
procent wynagrodzenia.

RED. — Kwestię tę reguluje art. 
4 ust. 2 dekretu z 18. I. 1956 r. (Dz. 
U. Nr 2 poz. 11 z późniejszymi 
zmianami). Zgodnie z tym przepi­
sem zakład nie może odmówić 
przyjęcia z powrotem pracowni­
ka, ktćiry został zrehabilitowany 
w postępowaniu karnym przez u- 
morzenie dochodzenia lub wyda­
nie przez sąd wyroku uniewinnia­
jącego, jeżeli pracownik stawi się 
do pracy w ciągu 7 dni, licząc od 
dnia umorzenia dochodzenia lub 
wydania przez sąd wyroku unie­
winniającego. (2384)

wet w codziennej prasie. Czyżby 
znów nabierał „rumieńców żarcia”?

RED. — Raczej nie. Kurort, wy­
raz pochodzenia niemieckiego, 
dawno skapitulował wobec wcza­
sów, letnisk, uzdrowisk, kąpielisk. 
Ostatnio rzeczywiście zaczyna to 
słowo tu i ówdzie straszyć. Może 
przywieźli go rodacy wyjeżdżają­
cy do Bułgarii, gdzie piękne ką­
pieliska — Warna, Złote Piaski — 
nazywane są kurortami.

czątkowo park

raźniej i łat­
wiej. Corocznie 
powiększał się 
skromny po­
maszynowy. To 

przyciągało nawet zamożniej­
szych gospodarzy. Wreszcie
czas pracy. My pracujemy w 
godzinach od 7—18 i mamy 
wystarczająco długie przerwy 
na posiłki, a indywidualni mu 
szą pracować od rana do wie­
czora, przeważnie z całą ro­
dziną. Zwracamy uwagę tak­
że na inne zagadnienia, nie 
związane nieraz bezpośrednio 
z produkcją, ale również waż 
ne. Uporządkowaliśmy sporo 
okolicznych dróg, choć zama­
wiane na ten cel materiały 
zwykle otrzymujemy z opóź­
nieniem. Mamy też wiejską 
świetlicę, w której działa ak­
tywne koło ZMW. Tam odby 
wają się prelekcje z reguły o 
tematyce rolniczej, żywo dys­
kutowane. Sądzę, że spółdziel 
cy dawali również przykład 
jak należy prawidłowo i no­
wocześnie gospodarować. Cho 
dzi tu np. o odchwaszczanie i 
nawożenie. Przejęliśmy kiedyś 
zaniedbane gospodarstwo, któ 
re po prawidłowo przeprowa­
dzanym odchwaszczeniu dało 
już w roku następnym 40 
kwintali owsa z ha. Podobnie 
z nawożeniem; ci którzy je sto 
su ją zbierają np. buraków 
570—600 kwintali z hektara, 
pozostali do 300 kwintali.

— Metoda dobrego przykładu 
jest zawsze najlepsza. Tezy 
zjazdowe, mówiąc o zadaniach 
spółdzielczości wiejskiej na najr 
bliższe lata, sugerują niejedno­
krotnie, że realizacja ich wyma­
gać będzie usunięcia występu­
jących aktualnie niedociąg­
nięć. Jak to wygląda w Czeluś 
cinie?
— Oczywiście I my mamy 

kłopoty. M. in. nie możemy do 
stać na rynku odpowiednich, 
poszukiwanych przez rolni­
ków maszyn. Wieś chce wię­
cej ciągników, a np. ciągnika 
4^-11 nigdzie nie można na­
być. Chcieliśmy kupić przy­
czepy. Są tylko na małych 
kółkach, a przecież takimi nie 
można wyjechać w pole. Na­
leży również bezwzględnie 
usprawnić obrót bezgotówko­
wy. Czasem mamy kłopoty 
nie tylko z przelewami, ale i 
kupnem artykułów na rachu­
nek. Bywa i tak, że towar 
kosztuje 100 zł i choć jest w 
Gostyniu na rachunek nie da’ 
dzą i trzeba jechać po to sa­
mo do Poznania lub do Kali­
sza tracąc czas i pieniądze. 
Wreszcie kłopot z młodzieżą. 
Chętnie idzie do miast, choć 
na miejscu ma dobre warunki 
pracy i płacy. A młodzi są 
potrzebni w rolnictwie, tak sa 
mo jak w przemyśle.

Rozmawiał:
ANDRZEJ KUCZYŃSKI

r. w sprawie likwidacji praktyki 
poufnego opiniowania pracowni* 
ków (Monitor Polski nr 86, poz* 
998) zabrania zakładom pracy wy* 
dawania poufnych opinii o praco­
wnikach, tj. takich, które nie by' 
ły pracownikowi znane, i od któ­
rych nie mógłby się odwołać. Op> 
nia może być wydana wyłącznic 
na żądanie pracownika na piśmie 
i do jego rąk.

KURORT
Wanda B. — Nasze prababki czę 

sto wyjeżdżały do kurortu; wyraz 
ten dawno wyszedł z mody, a te­
raz znów często się powtarza, na-

OPINIA O PRACOWNIKU
N./O. — Odszedłem z firmy na 

w*łaśną prośbę. Otrzymałem oficjał 
ną opinię, z którą dyrekcja Jak i 
Ja sam w zupełności się zgodziłem. 
Po 2 miesiącach dowiedziałem się, 
że telefoniczna opinia moich by­
łych pracodawców była zupełnie 
inna aniżeli ta, jaką otrzymałem 
na piśmie. Jaka ustawa reguluje 
te sprawy?

RED. — Zarządzenie nr 284 Pre­
zesa Rady Ministrów z 13. X. 1956

ARRASY
Jola z Gostynia — Co to są arra­

sy i jaka Jest historia ich powsta­
nia?

' RED. — Arrasy, to artystyczna 
tkanina pleciona z nici wełnią 
nych przeplatanych jedwabnymi* 
Nazwa tkaniny pochodzi od nua 
sta Arras w północnej Franci» 
gdzie w XV wieku rozwinęła się 
produkcja tego rodzaju tkanin _ 
Jcoracyjnych. W Polsce kolekcjo 
nerem arrasów był król 
August (1520—72). Zgromadził ‘ 
około 350 sztuk. Arrasy te P”® 
stawiają głównie sceny blb,1J 
oraz polowania. Do roku 1939 w 
kszość arrasów znajdowała się 
Wawelu. Obecnie jest ich4 GŁOS WIELKOPOLSKI *

7. XI. 1968 Nr 265 (7691)



Spotkania z olimpijczykami XVIII Olimpiada Szachowa

Wczoraj, kierownictwa i zarządy poszczególnych zrzeszeń podej­
mowały na organizowanych spotkaniach sportowców — uczestni­
ków Igrzysk Olimpijskich w Meksyku. W spotkaniach wzięli rów­
nież udział działacze i trenerzy.

Kolska USA 1;3

Kierownictwo Ministerstwa Obro 
ny Narodowej podejmowało repre 
zentantów wojskowych klubów 
sportowych. Gospodarz spotkania 
minister obrony narodowej gene­
rał broni W. Jaruzelski złożył w 
imieniu kierownictwa MON woj­
skowym olimpijczykom serdeczne 
gratulacje i podziękowania za 
piękne wyniki oraz godne repre­
zentowanie barw naszej Ludowej 
Ojczyzny na olimpijskich are­
nach Meksyku. Minister W. Jaru­
zelski podkreślił ogromne znacze­
nie sportu w podnoszeniu spraw­
ności fizycznej żołnierza tak nie­
odzownej na współczesnym polu 
walki.

Srebrnymi medalami „Za zasłu­
gi dla obronności kraju” min. 
|W. Jaruzelski odznaczył mjr. Jó- 
xefa Zapędzkiego i mjr. Jerzego 
Pawłowskiego.

Sportowcy - federacji Gwardia 
fcpotkali się z ministrem spraw 
wewnętrznych Kazimierzem Swi- 
tałą. W czasie spotkania nasi 
olimpijczycy otrzymali szereg upo­
minków i wyróżnień. Złoty me­
dalista w boksie Jerzy Kulej 
(otrzymał awans na kapitana MO.

Jerzy Kulej — przemawiając w 
Imieniu zawodników Gwardii po­
dziękował federacji za opiekę i 
zapewnił, że zarówno on jak i 
jego koledzy oraz ich nastency 
zrobią wszystko, abv sport polski 
znalazł się na czołowych miej­
scach na Igrzyskach Olimpijskich 
w Monachium w 1972 roku.

Sportowców — Członków Szkol­
nego Związku Sportowego i Aka­
demickiego Związku Sportowego 
i Ich trenerów gościł minister 
oświaty 1 szkolnictwa wyższego 
— Henryk Jabłoński, z-ca prze-

wodniczącego GKKFiT — Józef 
Rutkowski, wręczył min. Jabłoń­
skiemu meksykańskie sombrero z 
autografami wszystkich polskich 
medalistów. Ponadto min. Jabłoń­
ski otrzymał złotą odznakę AZS 
którą udekorował go prezes zg 
AZS — inż. Zdzisław Straszak. W 
imieniu sportowców krótkie prze­
mówienie wygłosił mistrz olim­
pijski Waldemar Baszanowski, 
dziękując ministrowi za pomoc i 
opiekę nad sportem akademic­
kim.

Ośmiu członków LZS którzy 
reprezentowali Polskę na Olim­
piadzie w Meksyku spotkało się z 
przedstawicielami Rady Głównej 
LZS, Naczelnego Komitetu ZSL 
oraz: Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Rolnych. Przewodniczący 
Zarządu Głównego ZMW a zara­
zem przewodniczący Rady Głów­
nej LZS Zdzisław Kurowski ser­
decznie podziękował sportowcom 
LZS za godne reprezentowa­
nie barw Polski na olimpiadzie. 
W uznaniu zasług, Rada Główna 
Zrzeszenia przyznała tytuły za­
służonych działaczy LZS Henry­
kowi Trębickiemu, Andrzejowi 
Bławdzinowi i Rajmundowi Zie­
lińskiemu oraz złote odznaki ho­
norowe zrzeszenia LZS Adamowi 
Kaczorowi, Jerzemu Maluśkiemu, 
Wojciechowi Matusiakowi, Anto­
niemu Pacyńskiemu i Piotrowi 
Wawryniukowi.

Podobne spotkania odbyły się 
w Ministerstwie Żeglugi, gdzie 
min. J. Burakiewicz podejmował 
żeglarzy. Najlepszy żeglarz A. 
Zawieja otrzymał odznakę „Za­
służonego pracownika morza”. 
Medale „100-lecia sportu polskie-

W przedostatniej rundzie XVIII 
Olimpiady Szachowej w Lugano 
reprezentacja Polski uległa USA 
1:3. Punkt dla Polski zdobyli 
Schmidt i Grąbczewskl. Schmidt 
zremisował z Robertem Byrne, a 
Grąbczewski — z Donaldem Byr­
ne. Bednarski uległ Evansowi, a 
Kostro przegrał z Reshevsky’m.

Niespodzianką 12 rundy był re­
mis 2:2 drużyny NRF z zespołem 
ZSRR, który zapewnił już sobie 
wcześniej złoty medal. Wszystkie 
partie tego pojedynku zakończy­
ły się wynikiem nierozstrzygnię­
tym. Drugim nieoczekiwanym re 
zultatem była porażka Jugosła­
wii z Argentyną 1,5:2,5.

W pozostałych meczach padły 
następujące wyniki: Bułgaria — 
Kanada 2:2, Rumunia — NRD 
2,5:1,5 CSRS — Filipiny 2,5:1,5 
Węgry — Dania 3:1.

W tabeli prowadzą szachiści 
ZSRR — 37,5 pkt. przed Jugosła­
wią — 28,5 pkt , USA — 28 pkt., 
Bułgarią i NRF — po 26,5 pkt. o- 
raz Węgrami — 26 pkt. Następne 
miejsca zajmują: 7. Argentyna —
24 pkt., 8—9 Rumunia i CSRS 
po 23 pkt.. 10. NHD — 22 pkt., 
Polska — 21 pkt.. 12. Dania — 
pkt., 13. Kanada — 17 pkt., 14. 
lipiny — 13 pkt.

11.
20
Fi

W ostatniej rundzie Polacy 
zmierzą się z Argentyną, (o-za)

Pierwszy krok 
motocyklistów

Motoklub Unia w Poznaniu, 
polecenia Polskiego Związku Mo 
torowego — Okręg Poznański,

z

go” otrzymali,
Polskim 
nym, F

na spotkaniu w
Związku Gimnastycz- 
Lubańska - Marciniec,

Polscy rugbiści rozegrają w 
tym roku jeszcze jedno spotka­
nie międzypaństwowe. 1 grudnia
zmierza się w Bukareszcie z 
prezentacja Rumunii.

Mistrzem kolarskim świata 
forze na dystansie 4 km. na

re-

na 
do-

chodzenie, został duński kolarz 
Moges Frey. Matusiak (Polska) 
nie zakwalifikował się do finału 
i sklasyfikowany został na pod­
stawie uzyskanego czasu na 5-8 
miesjcu w ostatecznej klasyfika­
cji.

dalekopisem
SKŁAD PIĘŚCIARZY 
NA MECZ Z ZSRR

. Zarząd PZB na posiedzeniu 
dniu 6 bm zatwierdził skład dru­
żyny polskiej na pierwszy fina­
łowy mecz o Puchar Europy z 
ZSRR, który odbędzie się 10 bm. 
W Łodzi. Drużyna polska wystąpi

w

W następującym zestawieniu (od 
papierowej do ciężkiej): Błażyń- 
Iki, Bratkowski. Kuderskl, Caruk, 
lub Banda, Marciniak, Jakubow­
ski, Montewskj lub Zakrzewski, 
Rudkowski, Hebel, Żurek i Janko 
wiak. Ostateczny skład naszych 
pięściarzy zostanie ustalony w 
przeddzień spotkania.
> REMIS PIŁKARZY

ANGIELSKICH
Wobec 70 tys. widzów rozegrano 

W Bukareszcie międzypaństwowy 
mecz piłkarski Rumunia — An­
glia. Spotkanie zakończyło się wy 
niklem remisowym — 0:0. (o-za)

Uczeń cukierniczy i pie­
karski z utrzymaniem za 
raz potrzebny. Poznań — 
Szamarzewskiego 11 m. 1. 
____________  36219?

Przyjmę stróżostwo z o- 
grzewaniem. Warunek - 
mieszkanie. Adres wska- 
ie „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 35330g.

Przyjmę ucznia 
dzie stolarskim, 
marek. Poznań. 
56.

w zawo- 
M. Kac? 
Garharv 

34823?
Pomoc domowa 
na. Zgłoszenia 
Grunwaldzka 33r

potrzeb- 
od 16 — 
i m. 7.

367?9e

T. Dołowy. S. Głowacki. C. Jod- 
kiewicz, H. Lubański i Z. No- 
skiewicz. Mistrz olimpijski w 
strzelaniu z pistoletu sylwetko­
wego J. Zanędzki otrzymał w cza 
sie spotkania w Związku Strzelec­
twa Sportowego pamiątkowy pu­
char. (o-za)

zorganizował rajd I Kroku Moto 
cyklowego i próbę sprawności 
na uzyskanie licencji sportu mo 
torowego. Trasa rajdu wynosiła 
ponad 90 km i prowadziła z Poz 
nania przez Mosinę i Śrem do 
mety w Poznaniu.

Licencje uzyskało 13 uczestni­
ków. W poszczególnych klasach 
pierwsze miejsca zajęli: 125 ccm. 
Cz. Pietrusiak (Unia), 175 ccm. B. 
Łuczak (AZS), 250 ccm. M. Ró­
żański (Unia). (x)

Ho^ei na frawie

Cztery mecze Psiaków
na budapeszteńskim stadionie

Po występie naszych reprezen fantów w hokeju na trawie w 
Budapeszcie do kraju nadeszły ' ”
nieścisłe informacje. Na prośbę 
Trawie polscy laskarze rozegrali 
jąc trzy pojedynki a jeden zakoń

tylko częściowe, jak się okazuje 
Węgierskiego Związku Hokeja na 
ogółem cztery mecze, wygrywa- 
czył się bezbramkowo.

ZEGARKI RADZIEC­
KIE 
I POLSKIE
SZTUCZNA BIŻUTE­
RIA 
UPOMINKI.

K8684

DROGA DO FORTUNY PROWADZI
PRZEZ SZCZĘŚLIWI LOS

KRAJOWEJ LOTERII P1EHIĘZNEJ
Ogółem de wygrania 9.100.000 zł
PAMIĘTAJ O WYKUPIENIU LOSU W NAJBLIŻSZEJ

KOLEKTURZE LUB KIOSKU „RUCHU”
K8521

Przyjmę panie na wspól­
ny pokój. Dębiec, Grzy-
bowa 27. 3618«g Pracownicy poszukiwani

«O§WIATA»
WOJEWÓDZKI ZAKŁAD SZKOLENIA 
w Poznaniu, Klasztorna 2, tel. 542-26

ORGANIZUJE
przy współpracy z Politechniką Poznańską:
• KURS SPAWANIA SPECJALISTYCZNEGO — 

elektrycznego — w osłonie gazów ochron­
nych (argonu i innych) metali kolorowych 
i stali specjalnych.

• KURS TECHNIKÓW SPAWALNICTWA — 
dla pracowników zatrudnionych przy pro­
jektowaniu i kontroli prac spawalniczych 
(technolodzy 1 kontrolerzy techniczni).

• KURS SPAWANIA ELEKTRYCZNEGO i GA­
ZOWEGO — dla początkujących i zaawan­
sowanych.

Zapisy przyjmuje i Informacji udziela Sekre­
tariat Kursów w Poznaniu, ul. Klasztorna nr 2,

Zjednoczenie Hodowli Drobiu w Poznaniu — zatru­
dni PRACOWNIKÓW z wyższym wykształceniem na 
następujących stanowiskach:
— 3 INSPEKTORÓW i ST. INSPEKTORÓW — spe­

cjalistów ZOOTECHNIKÓW — mężczyzn ze sta­
żem pracy 3—5-letnim.

Zgłoszenia należy kierować do Kadr Zjednoczenia 
Hodowli Drobiu w Poznaniu, ul. Z. Nałkowskiej 25,
tel. 402-38, w godz. od 9 — 13. K8578
Dyrekcja Przedsiębiorstwa Remontowo-Montażowego 
Handlu Wewnętrznego w Poznaniu, ul. Grunwaldzka
nr 225 — zatrudni: 

KIEROWNIKA Działu Usług wykształcenie

telefon 542-26, od godziny 8—19.

Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia Poznań, Kwia
towa 12. 33*)8g
Tapczan mały, sprzedam 
Raszyńska 42d m. 14, po
18. 35333g
Sprzedam sypialnię jas­
ną, polerowaną, stolik 
pod telewizor. Poznań, Dą 
browskiego 28 m. 2a, po
16. 354G5g
Sprzedam kocioł żeliwny 
„Norma” o pow. ogrzewał 
nej 2,2 m. Tel. 633-16, po
godz. 18. 35428g
Tłocznię balans, drykei- 
kę, tokarnię, wiertarkę — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
35265g.

Warszawę w dobrym sta 
nie, sprzedam okazyj­
nie. Radosna 64a, przy 
ul. Świerczewskiego.

36049g
Sprzedam „Warszawę”. — 
Dzierżyńskiego 352/360 m. 
8, po godz. 16. 35217g
Syrenę 103 
Klin 1.

sprzedam.
35250g

K86O0

Małżeństwo po studiach, 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje pokoju, ewen­
tualnie od stycznia. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 34640m.
Pani, poszukuje pokoju 
na okres roku (może być 
wspólny). Adres wskaże 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 34647m.

Zamienię mieszkanie — 
Grunwald M-2, nowe bu­
downictwo, na większe. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dia 34747m.
Małżeństwo bezdzietne, za 
meldowani okresowo w 
Poznaniu, członkowie spół 
dzielni, poszukują poko­
ju, najchętniej Osiedle
Warszawskie Sródka.
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 34748m.

Panienka poszukuje po­
koju (może być wspólny) 
na Wildzie, względnie o- 
kolice. Zgłoszenia — tel. 
316-51. 34758m

wyższe lub średnie, wskazana znajomość chłod­
nictwa, praktyka na kierownicz-ym stanowisku; 

— GŁÓWNEGO TECHNOLOGA — wykształcenie
wyższe techniczne, praktyka;

— KIEROWNIKA Kontroli Technicznej — wykształ­
cenie wyższe techniczne, praktyka;

— KIEROWNIKA Oddziału Usługowego — wykształ­
cenie wyższe lub średnie, pożądana znajomość 
chłodnictwa i praktyka na kierowniczym stano­
wisku;

— MAGAZYNIERA — praktyka w magazynie;
— TOKARZY — wykwalifikowanych;
— Ślusarzy narzędziowych — wykwaiifiko-* 

wanych;
— ELEKTRYKÓW — wykwalifikowanych z upraw­

nieniami bhp (III grupa).
Bliższych informacji udzieli Dział Kadr w Pozna­
niu, ul. Grunwaldzka 225, pokój 52, w godz. od 7—15.

K8635

INŻYNIERÓW,

do

„KOZIOŁKI”
spełnią Twoje marzenia. 
Trzykrotna szansa dla 
Ciebie w niedzielnym lo­
sowaniu sześćsetnej gry.

K8825

z uprawnieniami i praktyką
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH

w wykonawstwie
na stanowiska kierowników robót 
TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko mecha­
nika sprzętu budowlanego,
MURARZY - TYNKARZY i POMOCNIKÓW MU­
RARSKICH, ZDUNÓW, CIEŚLI, MONTERÓW 
C. O. z uprawnieniami na spawanie oraz 
UCZNIÓW do nauki we wszystkich specjalnoś­
ciach budowlanych —
pracy na terenie Poznania — przyjmie Dzielni*

cowe Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane Po­
znań — Grunwald, ul. A. Bema 3b — pokój 11 — 
— telefon 501-31.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w

Oto jak walczyli polscy ho­
keiści:

Pierwszy mecz stoczyły oficjał 
ne reprezentacje seniorów. Pol­
ska wygrała 2:1 (0:0). Polacy mie 
li stałą inicjatywę w grze. Nie­
stety. już w pierwszej części 
dwóch napastników pierwszego 
zespołu Juszczak i Różański doz­
nali dotkliwych kontuzji i musie 
li opuścić boisko. W Ich miejsce 
weszli juniorzy, którzy spisali 
się nadspodziewanie dobrze. Bo­
haterem spotkania był Wybieral­
ski który przy stanie 1:1, dosłow 
nie w ostatnich sekundach gry, 
po udanym rajdzie, zdobył zwy­
cięską bramkę.

Było to szóste międzypaństwo­
we spotkanie seniorów obu 
państw, z których Polska wygra­
ła pięć.

Drugi mecz seniorów pod firmą 
Poznań — Budapeszt zakończył

się wynikiem 4:2. Reprezentacja 
Polski juniorów (do lat 18) uzy­
skała z reprezentacją młodzieżo­
wą Węgier (do lat 21) wynik bez 
bramkowy. Drugi mecz rewanżo 
wy tych drużyn wygrali nasi las 
karze 2:1 (1:0) zdobywając bram­
ki ze strzałów Białczyka 1 Rotni 
ckiego. (x)

Sprzedam „Warszawę” w 
dobrym stanie. Poznań, 
Toruńska 4. 35282g

Zamienię mieszkanie 2- 
pokojowc 57 m‘, na 2-po- 
kojowe i pokój z kuch­
nią lub kawalerkę. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 34759m.

budownictwie. K8462

Pomoc domową bez go­
towania przychodnia — 
przyjmę. Zgłoszenia od 
8—16, Czerwonej Armii 26 
m. 4. 36201g
Przyjmę ucznia od 17 lat, 
z utrzymaniem. Cukier­
nia Poznań, Niedbalskle- 
go 3 (Osiedle Swierczewo)
Debiec. 351R1?
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie tapicersklm. Nowac­
ki Poznań, Szewska 20.

35 i 88?
Przyjmę ucznia pieką: 
skiego. Poznań, ul. Myl
na 15. 35321g
Opiekunka do dziecka po 
trzebna. Poznań, Hetman 
ska 45 m. 13, po godz. 16.

36271"

W dniu 5 listopada 1968 r. zmarła nagle śmier­
cią tragiczną, nasza najukochańsza córka, sio­
stra i szwagierka, przeżywszy lat 19, śp.

BARBARA ALWIN
, studentka II roku prawa UAM

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wfe.

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
żalu i smutku

RODZINA
Poznań, ul. Szamotulska 52 m. 1. 36434?

W dniu 5 listopada 1968 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, moja najdroższa żona, 
nasza ukochana mama, teściowa i babcia, prze­
żywszy lat 63, śp.

Z PIELUCHÓW
ANT08IHA GRZEŚKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się 8 listopada br. o godz. 
H z kościoła paraf, w Kaźmierzu wlkp.

C bolesnej stracie z głębokim żalem Ł-awlada- 
mia

RODZINA
Komorowo, now, Szamotuły. 36362?.

233
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Treningi 
kulturystów

Sprzedam samochód cię­
żarowy Renault. Poznan 
— Zegrze, Doleńska 13

________ 35300?
Sprzedam Spartaka — 48 
tys. zł. Tomala, Zielar­
ska 29 (pętla Junikowo).

35358g

Jednopokojowe, spółdziel 
cze 42 ms, dodatkowo du­
ży pokój, zamienię na 
dwupokojowe, spółdziel­
cze lub własnościowe. O- 
forty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 34774m.

ŁoKalc
iliL—ii:__ ■ ■ r ■

Zamienię 2 pokoje z wy­
godami, telefon, nowe bu 
downictwo Jeżyce, na 
trzy pokoje z c. o. Wia­
domość telefon 459-69, 
godz. 16—18. 34656m

SAMOCHODOWY 
PILNIE 

POTRZEBUJĘ, 
w dzielnicy Jeżyce, 

niedaleko ul. Rados­
nej 4, wzgl. Mickie­

wicza.
Telefon 457-52, od go­
dziny 20, wzgl. 424-86 

od godz. 8—15.
M8761

Różne
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra
nia: Długa 9. 361 Wg
Pranie, prasowanie ko­
szul, bielizny, ortalionów, 
kitli, firan — 3 dni. Cy-
bulskiego 16. 35954g

Treningi sekcji kulturystycznej 
Ogniska TKKF przy WSWF od­
bywają się w poniedziałki, śro­
dy i piątki od godz. 19 do 21 w 
sali Szkoły Podstawowej nr 27 
przy ul. Widnej 1.

Poszukuję mieszkania ze 
stróżostwem. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3601 Ig.
Spiesznie poszukuję po­
koju, dzielnica obojętna. 
Płatne z góry. Oferiy 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36010g.

Warsztat szewski — przyj 
mę ucznia zaraz. Poznań.
ul. Polna 23. 35346g

Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7a.

36391?

Lekcji fortepianu udzie­
la dyplomowany peda­
gog. Poznań, Aleja Wiel-
kopolska 11, 36054g

Kupię piec c. o. Httnscha. 
D. Tadeusz Frukowskl — 
Września, ul. Wtewiórow 
skiego 11. tel. 368 1070D

Sprzedaż,
,Juwel” radioodbior-

nik niemiecki, sprzedam. 
Poznań, Libelta 1 m. 15
po godz. 16. 36418g

Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie, space­
rowe. Wytwórnia, Orzesz
kowej 18a. 35?60g

Bufet, szafę kuchenną, 
fotele, piec stałopalny — 
sprzedam. Fietz, Dlerżyń
skiego 3. 35755g

Wytwórnia wózków dzie 
clących poleca najtaniej 
Chojnacki. Poznań. Zbą-
szyńska 12. 32269g

s.tp.
TEKLA KUCZYŃSKA

« d. JANKOWSKA
zasnęła w Bogu, w dniu 4 listopada 1968 r., 
przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8 bm. o godz.
10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynle.

O bolesnej stracie z głębokim żalem zawia-
damiają

Poznań. Głogowska 38/13.
CÓRKA, ZIĘĆ I RODZINA

3636Sg

Dnia 5 listopada 1968 r. odszedł od nas nie­
spodziewanie, po długiej chorobie, namaszczo­
ny Olejami św„ nasz ukochany mąż, ojciec, 
teść, dziadek i stryj, przeżywszy lat 69, śp.

WALENTY 0R2EC80WSKI
b. dyrektor MHD - Północ

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 13.OS z kaplicy 
wie,

o czym zawiadamiają

w piątek, 
cmentarnej

w smutku

dnia 8 bm. 
na juniko-

pogrążone
ZONA z DZIEĆMI i WNUKAMI oraz RODZINA

36384?

Przyjmę uczniów lub sta 
żystów na pokój. Oferty 
„Prasa"’, Grunwaldzka 19 
dla 34798m.

Sprzedam dom 
z chlewem i 
ziemi. Andrzej 
ski, Piaski k. 
pow. Gniezno.

bliżniaczy 
2 hektary 
Staniszew 
Witkowa, 

35?75g
Parcelę- 82 ary, ziemia o- 
grodnicza, z powodu sta­
rości, sprzedam. Jan Hay 
to, G ruszczyn, poczta Ko-
bylnica. 35362g

Kupię wyłączone miesz­
kanie dwu lub trzypoko­
jowe z kuchnią, może 
być do remontu. Wiado­
mość: Malesińska, Po­
znań, Mogileńska 9.

35243g

Sprzedani domek jednoro 
dzinny Dębno 20 k. Stesi.e 
wa. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 352298.

Dom jednorodzinny z o- 
grodem w Raszkowie, ko 
ło Ostrowa, sprzedam. O- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 35387g,

Przyjmę pana na pokój. 
Poznań, ul. Grunwaldzka

Sprzedam 3,5 ha ziemi 
pszenno-buraczanej 12 km 
od Poznania, 20 km od 
stacji kolejowej. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla «5236g.

Gospodarstwo 7,5 ha, z 
powodu starości sprze­
dam. Nadaje się na o- 
grodnictwo. Feliks Na­
pierała Zdrój, poczta Gro 
dzisk Wlkp., pow. Nowy 
Tomyśl. 35432g

295a. 353768
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią w Lesznie 67 m!, 
na pokój z kuchnią w Po 
znaniu, względnie kupię 
wyłączone. Tel. 547-46 od
14—19. 35418g
Leszno samodzielne
mieszkanie, pokój, kuch­
nia, łazienka, zamienię 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 35588g.

Kupię domek w surowym 
stanie, względnie parcele I 
z rozpoczęta budowa w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
35240g.
Domek 5-izbowy z ogro­
dem 2.5Ó0 m* (przedmieś­
cie Poznania), sprzedam 
korzystnie. Pokój kuch­
nia wolne pozostałe izby 
do zamiany. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
35290g.

4. XI. br. zaginał cocker- 
spaniel brązowy, ul. Dą­
browskiego 34 m. 8. Od­
dać za wynagrodzeniem. 
_______ 36429g
Zaginął dowód rejestra­
cyjny samochodu marki 
Lublin PE 30-16 — włas 
ność POPR Kościan.
____ _____________ 1085p

Wirówkowe części, tale­
rze środkowe 1 górne, lej 
kl, koła ślimakowe 1 za- 
pędowe, wrzeciona, walki 
poleca: W, Buchwald — 
Poznań, Ogrodowa 19.

33288g
Wypożyczam zagraniczno 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 34294g
Naprawę rozruszników, 
prądnic, urządzeń elek­
trycznych, samochodo­
wych i innych poleca za 
kład Elektromechaniczny, 
Łozowa 27a — Dębiec.

35835g
Czyszczenie 1 dezynfekcja 
pierza na poczekaniu. Po 
znań, Małeckiego 34.

36?80g
Świadków wypadku sa­
mochodowego 6. VI. 1968 
roku, około godz. 16 — 
skrzyżowanie ul. Dąbrow­
skiego i Roosevelta — u- 
przejmie proszę o skon­
taktowanie się telefonie* 
ne 533-43, cały dzień.
____________________ 36184g 
Lodówki domowe sprę­
żarkowe i absorpcyjne 
naprawiam. Hajdrycn — 
Puszczykówko, Mickie­
wicza 19, tel. 238. 33672g

WACŁAW KNAST
przeżywszy lat 70, zmarł nagle w dniu 4 listopa­
da 1988 r. w Witkowie, namaszczony Olejami św.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz. 14.30 w Witkowie.

W smutku pogrążone 
2ONA, DZIECI I RODZINA 

36383R

W dniu 6 listopada 1968 r. zmarłą nagle w 
wieku lat 19, nasza najmilsza 1 najserdeczniejsza 
koleżanka i przyjaciółka

BARBARA ALWIN
W Zmarłej straciliśmy najlepszą, zawsze wszy­

stkim życzliwą, pełną pogody ducha i uśmie­
chu koleżankę.

Śmierć Jej jest dla nas ogromnym ciosem.
Pamięć o Niej pozostanie zawsze wśród nas.

Rodzinie Zmarłej 
składamy

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
KOLEŻANKI I KOLEDZY 

z VI grupy II roku prawa UAM.
......................  36455

Redaguje Kolegium: Marian Elejsferowlcs (sekretarz redakciB Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (Zastępca 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapskl Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony łączy
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4. XI. zgubiono męski ra 
dziecki zegarek „Wołna” 
z czarnym plastikowym 
paskiem. Proszę zwrot: 
Kołodziejczakowa, . ulica 
Reymonta 11, gods. 8—15.

3«356g

Panna wysoka, wyksztat 
eona, muzykalna, pozna 
kulturalnego kawalera ze 
średnim lub wyższym wy 
kształceniem, lat 35—42, 
w celu matrymonialnym. 
Oferty „Prasa” Grunwal-, 
dzka 19 dla 33205gpr.

Dnia 5 listopada 1968 r. zmarł, po krótkiej cho­
robie, mój najukochańszy mąż, syn. brat, zięć, 
wujek i szwagier, przeżywszy lat 33, śp.

ZDZISŁAW RISTAU
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 8 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej w Naramowi­
cach.

Pogrążeni w głębokim smutku i żalu
ŻONA, RODZICE 1 RODZINA

.________ 36441?

Dnia 3 listopada 1968 r. zmarła, po długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 
św., moja ukochana żona, matka, i siostra, śp.

JANINA POKRYWKA
z domu SULEK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 7 bm. 
o godz, 14 na Miłostowie (Główna).

Pogrążeni w ciężkim smutku
MĄ2, SYN, CÓRKA, BRACIA I RODZINA 
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Czwartek

Rocznica 
Rewolucji 

Październikowej

Słońce: 6.56—16.16

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Przedwioś­

nie”; NOWY - g. 15 „Kłopoty 
zbója Madeja”, g. 19 „Don Car- 
los”; OPERA — g. 19 „Katarzyna 
Izmajłowa”; OPERETKA — g. 19 
„Wesoła wojna”; MARCINEK — 
g. 11 i 17 „Noc cudów”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30; 15 „Szczur Ame 
ryki” (franc. 16 1.), g. 17.30, 20 
„Dziesięć tysięcy dni” (węg. 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
20.15 „Operacja św. January” (wł.- 
fr.-niem. 16 1.); BAŁTYK _ g. 10, 
13, 16.30, 19.30 „Anna Karenina” 
(radź. 16 1.); CZTERNASTKA — g. 
10, 12.30, 15.30, 18 „Hasło Korn” 
(poi. 14 1.), g. 20.15 „Anna Kare­
nina” (radź. 16 1.); GONG — g. 
10, 12, 16 „Walizka z milionami” 
(franc. 14 1.). g. 18, 20.30 „Giu- 
lietta i duchy” (włoski 18 1.); 
GRUNWALD — g. 16 „Krzyżacy” 
(poi. 12 1.); GWIAZDA — remont; 
KOSMOS — g. 17, 19.30 „Ci wspa­
niali mężczyźni w swych latają­
cych maszynach” (ang. 11 1.); 
MALTA — g. 16, 19 „Hrabina Co- 
sel” (poi. 14 I.); MINIATURKA — 
g. 15.30, 18.30 „Grek Zorba” (USA 
16 1.); OLIMPIA — g. 15, 20 „An­
gelika i król” (franc. 16 1.); OSIE 
DLE — g. 16, 19 „Hrabina Cosel” 
(poi. 14 1.); PANCERNIAK — g. 
17.30 , 20 „Gejsza” (USA 16 1.); 
PAŁACOWE i PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Żenią, Zenieczka, katiu- 
sza” (radź. 14 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 17, 19.30 „Samo­
lot odlatuje o dziewiątej” (radź. 
12 1.); SCALA — g. 16 „Tomcio 
Paluch” (USA 7 1.), g. 18, 20 „Pięk 
na Angelika” (franc. 16 1.); TĘ­
CZA — g. 17, 19 „Siedmiu w blas 
ku złota” (włoski 16 1.); WARTA 
— g. 10, 12, 14, 16, 18, 20 „Skrzy­
dła Października” (radź. 14 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
— g. 17, 19.15 „Niefortunny dzień” 
(radź. 16 1.); WILDA — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Kochany łobuz”
(franc. 16 1.)! WRZOS (Luboń) — 
g. 18 „Marianna 0555” (radź. 14 1.); 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Barwy walki” (poi. 14 1.); FOTO- 
PLASTIKON — g. 12—21 „W dro­
dze na Krym”.

CYRK
Międzynarodowy Cyrk „Poznań” 

(ul. Ratajczaka) — Park Wyzwolę 
nia — g. 19.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — 

B. 13—19.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — nieczynne.
Historii Kucbu Robotniczego 

(St. Rynek 45) - g. 10-18.
Instrumentów Muzycznych (Sta­

ry Rynek 45) — g. 9—15.
Narodowe (Aleje Marcinkow­

skiego 9) — g. 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskie­

go 19) — g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 

nia) — g. 10—17.
Wielkopolskie Murenm Wojsko­

we (St. Rynek) — 10—15.
Wyzwolenia Poznania (Cytade­

la) - g. 11—18.
Muzeum w Rogalinie — nieczyn 

ne.
Muzeum * Gołuchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY
Muzeum Rzemiosł Artystycznych 

— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — Socjaldemokracja Kró­
lestwa Polskiego 1 Litwy w li 
rocznicę" — g. 10—18.

Dom Kultury HCP — Wystawa 
malarska plastyka poznańskłegr 
R. Skupina — g. 14—22.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pejzaże — Bukowina i Zatoka 
Kotorska” — H. Michałowskiej g. 
10—20 (do 19 bm.).

PTF (Paderewskiego 7) — „Ko­
lor” - wystawa M. Wołyńskiej g. 
10-19.

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — „Związek Radziecki w 
oczach plastyków bydgoskich” — 
nieczynna.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Strusia — 

(chirurgia, interna, okulistyka) — 
ul. Walki Młodych 7, tel. 511-11.

Pogotowie Ratunkowe iui. Cheł­
mońskiego 20). wypadki uliczne 
tel. 99 nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66 dla Poznania 
porady lekarskie, tel. 637-35 pod­
stacje: ul. Kórnicka 6 Bukowa 8 

• i Ugory 18 — całą dobę dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103). 
tel. 566-68.

Ambulatoria: Internistyczne — 
całą dobę, pediatryczne g. 15—23: 
nledz. t święta — całą dobę (Szpi­
tal Miejski im. Strusia - Izba 
Przyjęć ul. Walki Młodych 7) — 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna ul. Chu­
doby 9) - g 18—7 nledz. 1 święta 
— cała dobę: chirurgiczne 1 — uL 
Kórnicka 8. tel. 707-19 - całą do­
bę: chirurgiczne II — ul. Kasprza­
ka 16 tel. 623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-8? 
czynny całą dobę (al. Marcinków 
skiego łm — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Apteki; al. Marcinkowskiego 11 
czynna cała dobę Główna 53. 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248) tel. 67-24-14. 
od 8—21: w nocy nagłe wypadki.

RADIO
PROGRAM T: Fala 1322 m • 

UKF 66.62 MHz (do g 15.50): 7.45 
„Błękitna sztafeta”: 8.20 Konc. es 
trądowy — z nagrań ork. radź.;

Nowe propozycje 
przebudowy ulicy Roosevelta
Przyszłe lata przyniosą dużo zmian w rejonie Mostu Uni­

wersyteckiego i na osi ul. Roosevelta. Za niecałe dwa lata 
rozpocznie się wyburzanie budynków przy ul. Roosevelta, 
od Dąbrowskiego do SłowacI i go. Na tym miejscu stanie 
kompleks budynków dla Zjed toczenia Przemysłu Meblar 
skiego. Łączy się z tym również konieczność wyburzenia 
kilku domów przy ul. Dąbrowskiego.
Usytuowanie przyszłego Do­

mu Meblowego przy ul. 
Roosevelta skomplikowało roz 
wiązanie komunikacyjne przy 
Moście Teatralnym. Istnieje 
bowiem potrzeba poszerzenia 
trasy Północ-Południe, której 
część stanowi ul. Roosevelta. 
W tej dziedzinie Wydział Urba 
nistyki przy Prezydium DRN 
— Jeżyce proponuje znacznie 
śmielsze rozwiązania niż te, 
które są obecnie dyskutowa­
ne. Jedno nie ulega wątpliwo 
ści: ulica musi być poszerzo­
na w kierunku torów. Z chwi 
lą przesunięcia osi ulicy w 
tym kierunku łatwiej będzie 
uniknąć kolizji komunikacyj­
nych jakie powstają obecnie 
np. przed „Merkurym”.

Dużym ułatwieniem dla ru­
chu kołowego będą przejścia 
podziemne dla pieszych na 
skrzyżowaniu przy popularnej 
„Kaponierze”- Do przebudowy 
tego skrzyżowania przystąpi 
się pod koniec 1969 r. Przed­
tem jednak mają ulec przebu­
dowie mosty Uniwersytecki i 
Teatralny.

Pierwotnie planowano wybudo­
wanie pod Mostem Uniwersytec­
kim tunelu podziemnego dla pie­
szych tylko od ul. Dworcowej do 
„Merkurego”. Obecnie myśli się 
o budowie dwupoziomowych tune 
li dla pieszych pod każdą z ulic 
dochodzących do skrzyżowania. 
Mówi się także, że to podziemne 
rondo otoczone będzie sklepami 
(kawiarnia, bar, sklepy z upomin­
kami kwiaciarnie oraz kioski).

Prezydium DRN Jeżyce pro 
ponuje również, aby zrobić

Straty stosunkowo 
znikome

Ostatnio w publikacji o stratach 
ekonomicznych wynikłych z po­
wodu niehumanitarnego traktowa 
nia zwierząt rzeźnych („Głos 
Wlkp’. z 1. 11. br. — „Wadliwy 
transport — niepowetowane stra­
ty”) między Innymi pisaliśmy, że 
„ w ciągu ubiegłego roku z do­
staw do Rzeźni w Poznaniu zmar 
nowało się 275 tys. sztuk trzody i 
41 tys. sztuk bydła’.

Jak nas poinformowało Woje­
wódzkie Zjednoczenie Przemysłu 
Mięsnego w Poznaniu liczby ozna­
czają wielkości przerzutów trzody 
i bydła poza granice wojewódz­
twa poznańskiego, a nie straty 
powstałe w wyniku transportu. 
Przerzutów tych dokonało Przed­
siębiorstwo Obrotu Zwierzętami 
Rzeźnymi. Natomiast w poznań­
skiej Rzeźni w ubiegłym roku 
uszkodzenia trzody wynosiły 0,81 
proc, ogólnej liczby uboju, a by­
dła 1,4 proc, uboju.

Spieszymy też donieść czytelni 
kom, że Rzeźnia w Poznaniu w 
ciągu ostatnich lat uległa znacz­
nej modernizacji. Ograniczona 
przestrzeń nie zezwala na roz­
budowę Zakładów, toteż uwaga 
dyrekcji skupiona jest na możli­
wie najpełniejszej modernizacji 
dla usprawnienia produkcji, (g) 

8.44 „Bezpieczeństwo na jezdni za 
leży od nas samych”; 9 Dla kl. 
III—IV (jez. polski) „Mój dobry 
tatuś” słuch.; 9.20 Z twórczości 
kompozytorów francuskich; 10 
„Człowiek w stepie” opow.; 10.20 
Konc. z nagrań archiwalnych Chó 
ru i Ork. PR pod dyr. J. Kołacz­
kowskiego; 10.50 „Przyczyny nie­
porozumień” z cyklu: „Wyrażaj się 
precyzyjnie”; 11 „Wszystko o je­
sieni”; 11.25 Mel. o tanecznych ryt 
mach gra Ork. Radia i TV w Ło­
dzi; 11.50 Poradnia Rodzinna; 12.10 
„Koncert z polonezem”; 13 Dla kl. 
VI—VII (biologia) „Spotkanie x 
przyrodą”: 13.25 „Na swojską nu­
tę” śpiewa „Koszalin”; 13.40 „Wię 
cej, lepiej, taniej”; 14.10 Z muzyki 
polskiej; 15.05 Z życia ZSRR; 15.25 
Dla młodzieży szkolnej z cyklu: 
„Echo Stuleci”- 15.50 Transmisja 
Centralnej Akademii z okazji 
50-lecia Niepodległości Państwa 
Polskiego; 18.10 Z melodia t Pio­
senka przez Kraje Rad: 18.40 
Muz. i Aktualn.: 19.05 „Z księgar­
skiej lady”: 19.20 „Osiem godzin 
na dobę”; 19.35 Felieton muz. K- 
Stromengera; 20.40 Gra Ork. Tan. 
PR p.d. E. Czernego: 21.20 Rozmo­
wy o wychowaniu obywatelskim; 
21.30 Zespół dziewiątką: 22 „Ludzie 
i kontynenty”; 22.20 Cocktail 
taneczno-rozrywkowy; 23.15 Utwo 
ry kompozytorów radzieckich; 0-10 
Program nocny z Poznania.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24. 1. 2. 2.55,

PROGRAM II — Fala 407 ml i 
UKF 69.74 MHz: 8.05 Muzyczny ty 
dzień Poznania; 8.35 Aud. doku­
ment'.; 8.55 Konc. rozrywk.; 9.35 
Lubelska , kronika kulturalna: 10 
K. M. Weber: Trio g-moll na flet, 
wiolonczele i fortepian; 10.25 
„Wielka gra” fragm. pow.; 10.45 
Konc. Symf.; 12.10 Sprawozdanie 
dźwiękowe z uroczystości z okazji 
51 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej w Moskwie: 13.25 
„Lenin w październiku” — fragm. 
scenariusza filmowego: 13..45 Tań 
ce i marsze ork. konwozytorów 
wiedeńskich; 14.15 „Szklane do- 

wykop w obrębie całego skrzy 
żowania i przykryć go grubą 
żelbetową płytą. Zwiększy 
to nieco koszty budowy, ale 
inwestycja ta będzie na pewno 
praktyczniejsza, bardziej obli­
czona na potrzeby lat przy­
szłych.

Na zapleczu „Merkurego” i 
nowego domu akademickiego, 
od Dąbrowskiego do Świer­
czewskiego, przebiegać będzie 
ulica tylko dla pieszych. Znaj 
dą się przy niej pawilony han 
dlowe (Cepelia, Desa, Jubiler, 
pijalnia czekolady itp). Nato­
miast za kilka lat, na miejscu 
Zakładów Graficznych im. M. 
Kasprzaka, które zostaną prze 
niesione na ul. Kościelną, pow 
staną wysokościowce, (wa-no)

Kolejny zeszyt 
„Kroniki m. Poznania"
rozwarty w tym roku zeszyt 

kwartalnika „Kronika Miasta 
Poznania” nawiązuje już do zbliża 
jącej się 50 rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego. O genezie same­
go Powstania, jego zaczeniu oraz 
o opiece, jaką otacza b. powstań­
ców Polska Ludowa mówi wstęp­
na pozycja zeszytu. Na dalszych 
stronach znajduje czytelnik spo­
rządzony przez Z. Dworeckiego 
skorowidz chronologicznie zesta­
wionych -wydarzeń od 9 listopada 
1918 r. do 17 stycznia 1920 r4

A. Pietraszkiewicz, M. Sikorski 
i W. Skorupski drukują II część 
artykułu pt. „Problemy poznań­
skiej służby zdrowia”. Mowa w’ 
tym artykule głównie o zagadnie­
niach walki z gruźlicą i lecznic­
twie stomatologicznym, a także 
o obecnym stanie lecznictwa zam 
kniętego. Dalsza część publikacji 
to przedstawiony w ramowym 
skrócie program działania poszczę 
gólnych dziedzin służby zdrowia 
na najbliższe lata w oparciu o ist­
niejącą lub rozbudowywaną stale 
bazą materialną oraz wzrastającą 
liczbę personelu lekarskiego i po­
mocniczego.

„Notatki o dawnych organiza­
cjach technicznych w Poznaniu” 
— to tytuł artykułu I. Kaczmarka, 
a K. Kalinowski drukuje część 
czwartą pracy o dwudziestoleciu 
powojennym poznańskiej plasty­
ki.

Pozostałe strony zeszytu wypeł­
niają stałe pozycje: Życie kultu­
ralne (z artykułem T. Szantrucz- 
ka pt. „Poznańskie wiosny muzycz 
ne”), Kronika (dalszy ciąg biogra­
fii laureatów m. Poznania i Woje­
wództwa za 1967 r), Jubileusze, 
Z żałobnej karty i Sprawozdania.

Zeszyt jest bogato ilustrowany, 
w części zdjęciami dokumental­
nymi. Na plus trzeba zapisać fakt, 
że kolejna „Kronika” ukazała się 
prawie na początku kwartału, (c)

my” — fragm. pow. „Przedwioś­
nie; 14.45 „Błękitna sztafeta” 15 
„Transkrypcje polskich piose­
nek”; 15.30 Tydz. Kultury ZSRR: 
„Narody śpiewają”; 15.50 Transm. 
Centralnej Akademii z okazji 
50-lecia Niepodległości Państwa 
Polskiego; 18.10 Radioekspres; 18.20 
Przechadzki po Poznaniu; 18-45 
Język rosyjski; 20.05 Gra Pozn. 
15-tka Radiowa; 20.20 Aud. red. 
ekon.; 20.30 Muz. rozrywk. 20.40 
Publicystyka aktualna; 20.50 Toma 
so Albinoni: Adagio na smyczki 1 
organy; 21.31 Tydz. Kultury ZSRR 
z cyklu: „Opery w przekroju” — 
„Eugeniusz Oniegin”: 22.35 Grają 
orkiestry i zespoły instrumental­
ne; 23.15 „Przeglądy i poglądy”; 
23.25 „W tanecznym rytmie”.

WIADOMOŚCI! 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30 9.30 12.05, 16, 19. 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,22 MHz! 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Charlie Chan prowadzi 
śledztwo” — ode. 9 pow.; 17.40 Ak 
tualności polskiego big-beatu: 18 
Ekspresem przez świat; 18.05 Sło­
wo i dźwięk — słuchamv razem « 
J. Krasińskim; 18.45 Tylko po hisz 
pańsku: W Czvtamv pamiętniki — 
H. Małkowski („Moje wsoomnie- 
nia”): 19.15 „Miedzy „Bobino” a 
Olimpia”: 19.35 — Pod szafirową 
igłą; 20 Coś w tvm jest — rozmo­
wa o filmach: 20.15 Trubadurzy 
Kraju Rad; 20.40 Świadkowie tam­
tych dni — rep.: 20.55 Gdzi» jest 
przebój?; 21.20 Mikrorecital A. Ru 
sowicz: 21.30 Rymy i rytmy — 
„Suita arbiizowa”; 21.50 Opera — 
M. Musorgski’ego ..Borys Godu­
now”: 22.07 Śpiewa Anna German: 
22.15 11 ode. ..Klubu Pickwicka” 
w wvd dźwiękowym: 22.45 Kwa­
drans dla sentymentalnych; 23 
Nad Wołea szeroka — wiedze no 
etów radzieckich! 23.05 ..M»izvka 
nocą”: 23.50 Sułowa Nino Ferrer; 
24 Wiadom. Radia ONZ.
TELEWIZJA

CZWARTEK: 7.45 — Sprawozda­
nie z defilady na Placu Caerwo-

Na budowie „Ceniram

Pierwszy z trzech 
już gotów

Po trzech latach budowy do 
mów handlowo - usługowych 
tzw. „Centrum” przy ul. Czer­
wonej Armii w jednym z nich 
zakończono ostatnio prace bu­
dowlane. Od wtorku działa w 
nim komisja odbioru technicz 
nego, która kontroluje jakość 
wykonawstwa w pomieszcze­
niach znajdujących się na 9 
kondygnacjach (od 3 piętra w 
górę). Odbiór, jako że trzeba 
zapoznać się z wykonawstwem 
prac w 121 pomieszczeniach o 
różnej wielkości, potrwa kilka 
dni. Z tego jednak, co komisja 
już zanotowała wynika, że za­
łoga Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego dołożyła starań, by 
jakość prac uzyskała dobrą 
ocenę.

Inwestorem pierwszego u- 
kończonego wieżowca (od stro 
ny ul. Kantaka) jest WZSP. 
Drugi budynek, dla MHD, go­
towy będzie w grudniu br., a 
trzeci (od strony ul. Ratajcza­
ka) ma być przekazany PSS 
do użytku na początku stycz­
nia przyszłego roku.

Niestety, jak już informowa 
liśmy, w pierwszej kolejności 
gotowe będą pomieszczenia dla 
administracji tych trzech in­
westorów. Lokale handlowe i 
usługowe przekazane będą do 
użytku dopiero w II kwartale 
1969 r. (a)

A gdzie kontrola?
Stoisko z kapeluszami w 

PDT. Między ekspedientką 
a klientem toczy się oży­
wiona rozmowa.

— Poproszę o kapelusz nr 
56 w cenie 265 złotych.

— Proszę bardzo.
— Tak, fason i kolor od 

powiedni, ale tutaj są ja­
kieś zacieki. Czy mógłbym 
prosić o inny, bez tej wa­
dy?

— Niestety, proszę pana. 
Wszystkie kapelusze na 
stoisku mają tak przygnie 
ciony włos.

— To może pani będzie 
uprzejma doprowadzić ten 
jeden do właściwego stanu.

— Bardzo mi przykro, 
ale PDT zajmuje się tylko I 
sprzedażą, nie usługami. | 
Pan będzie uprzejmy udać , 
się do punktu usługowego, ; 
to panu odświeżą.

Klient był wyraźnie za- ; 
skoczony. Nie wiedział, f; 
czy to żart, czy też nowa |l 
forma lekceważenia obo­
wiązku sprzedaży artyku­
łów w gatunku i jakości 
odpowiadającym cenie.

W takim razie proszę o 
obniżenie ceny kapelusza 
o kwotę, którą będę mu- ; 
siał zapłacić za przywrócę j 
nie kapeluszowi w punk- 1 
cie usługowym należnych 
cech użytkowych.

nym w Moskwie z okazji 51 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej 
(Moskwa); 9.30—10.40 — „Na fron 
tach wojny domowej” — dok. 
film radź.; 11.55—12.25 — Język 
polski (kl. XI): „Leśmian, Staff, 
Tuwim” z cyklu — „Poezja”; 
15.55 — Uroczysta Akademia w 
50 rocznicę Odzyskania Niepodleg 
łości Polski — Transmisja z Lubli 
na; W przerwie — Dziennik TV: 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20 
— Przemówienie Ambasadora 
ZSRR w Polsce Awierkija Ari- 
stowa: 20.15 — I Festiwal Pieśni 
Zaangażowanej: 20.55 — „Ostatnia 
szansa” — polski film TV z cyklu 
„Stawka większa niż życie”; 21.55 
— Wszechnica TV; „U progu nie 
podległości”; 22.25 — Dziennik; 
22.50 — Politechnika: „Rysunek 
Techniczny” — 1 rok — Wiado­
mości wstępne: 23.25 — Politech­
nika; „Rysunek Techniczny” — 
I rok: „Przybory, materiały ry­
sunkowe — miejsce pracy rysów’ 
nika”.

PIĄTEK: 10—10.55 — „Ostatnia 
szansa” — polski film TV z cyklu: 
„Stawka większa niż życie”; 
12.45—13.15 — Zajęcia techniczne 
(kl. vni): „Odbiornik radiowy”; 
15.40 — Wykłady Politechniki TV 
— Matematyka I rok: „Funkcja 
złożona i funkcja odwrotna” — 
„Funkcje cyklemetryczne”: 16.45 
— Dziennik; 16.55 — Dla dzieci: 
..Miś z ok/enka”; 17.10 - Kroni­
ka Tygodnia; 17.25 - „Nad Odra 
i Bałtykiem”; 17.55 — Telekram; 
18.05 — „Ku czemu idzie wieś”; 
18.35 — Gra Zespół Jerzego Milia 
na z udziałem solistów; 18.50 — 
„Krakowskie zegary” — reo. fil" 
mowy z cyklu: „Polaków dni po 
wszednie”: 19.20 — Dobranoc 1 
dziennik; 20.05 — .Horyzonty” — 
magazvn gosnodarczv: 20.35 — 
Teatr TV — Wadim Sobko: „Ojco 
wie”; 22.05 — „10 minut recenzji” 
— przed kamerami wystani Er­
nest Brv11: 22.15 — Dziennik: 22.40 
— Wykłady Politechniki TV (po­
wtórzenie).

TV zastrzega prawo zmian.

Małe muzeum W. Wasilewskiej 
w szkole jej imienia

Tradycją stało się już obchodzenie przez poznańskie szkoły 
dnia patrona. Wczoraj, z takiej właśnie okazji oraz 51 roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Październikowej odbyła się akademia 
w Szkole Podstawowej nr 90 im. Wandy Wasilewskiej przy 
ul. Chociszewskiego.
Witając gości, kierownik T. 

Kruszyński, podkreślił, że w 
tym roku uczniowie dla ucz­
czenia V Zjazdu partii podjęli 
szereg zobowiązań. Wczoraj 
przedstawiciele poszczególnych 
klas zameldowali o wykonaniu 
czynów społecznych, których 
wartość wynosi około 15 000 zł.

Do uczniów przemówili tak­
że sekretarz Konsulatu ZSRR

Koncert symf miczny
Dla uczczenia 51 rocznicy 

Wielkiej Rewolucji Październi 
kowej Państwowa Filharmo­
nia organizuje uroczysty kon­
cert symfoniczny. Odbędzie 
się on w auli UAM w piątek, 
8 bm o godz. 19.30 i w sobotę, 
9 bm o godz. 18.

Udział w koncercie wezmą: 
orkiestra Filharmonii pod dyr. 
Zdzisława Szostaka oraz skrzy 
pek Michaił Bezwierchnyj 
(ZSRR) — laureat II nagrody 
V Międzynarodowego Konkur­
su Skrzypcowego im. H. Wie­
niawskiego w Poznaniu.

W programie utwory Schu­
berta, Szymanowskiego i Czaj 
kowskiego. (na)

— O nie — zaprotestowa 
ła ekspedientka. — PDT 
nie odpowiada za jakość, 
ani za sposób przechowy­
wania towarów. Zajmuje 
się tylko sprzedażą.

Nie wiemy, co może, a 
czego nie móże uczynić 
ekspedientka stoiska w 
PDT. Wiemy wszakże, że 
kapelusze, o jakich mowa 
wyżej, nie powinny się zna­
leźć w ogóle w sprzedaży. 
A to dlatego, że powinna 
je przedtem odrzucić pe- 
detowska kontrola jakości.

(b)

Przyszli nauczyciele 
w 25-lecis LWP

Młodzież I Studium Nau­
czycielskiego zrzeszona w 
ZSP, ZMS, ZMW i ZHP przy 
gotowała bardzo bogaty pro­
gram obchodów 25-lecia Lu­
dowego Wojska Polskiego. 
Imprezy rozpoczęły się już we 
wrześniu. Zorganizowano pre 
lekcje, wycieczki do miejsca 
walk i braterstwa na Cytade 
li, oraz szlakiem walk party­
zanckich w Wielkopolsce. 
Kulminacyjnym punktem u- 
roczystości była akademia na 
której m. in. wręczono nagro 
dy studentom wyróżniającym 
się na ćwiczeniach wojsko­
wych. Goście z ZSRR, którzy 
uczestniczyli w akademii go­
rąco oklaskiwali występ ze­
społu dramatycznego SN „Ba 
kałarze” i chóru pod dyr. F. 
Banasiewicza.

Młodzież I SN wzięła udział 
w akcjach ZSP i ZBoWiD u- 
czestnicząc w spotkaniach z 
kombatantami, rajdach i zła­
zach organizowanych z okazji 
25 rocznicy LWP i 50 roczni­
cy Powstania Wielkopolskiego.

W tym miesiącu odbędzie 
się wieczornica poezji i pio­
senki wojskowej oraz konfe­
rencja popularno-naukowa na 
temat genezy LWP. (g)

Piękny jubileusz
Obchodzą go w tych 

dniach małżonkowie Kon­
stancja i Walenty Itawa- 
lusowie, zamieszkali wl Lu­
boniu przy ul. Tuwimii 11. 
Jubileusz — to 65-le*ie .poży­
cia małżeńskiego. Państwo 
Ka Walusowie wychowali 13 
dzieci, z których 9-ro jeszcze 
żyje. Doczekali się też 30 
wnukóy i 9 prawnuków.

P^n W. Kawalus liczy dzi­
siaj 93 lata, zaś jego małżon­
ka 86. Oboje od wielu lat są 
stałymi czytelnikami „Głosu”.

Zacnym Jubilatom i my 
składamy wobec zbliżającej 
się rocznicy najserdeczniej­
sze życzenia długich jeszcze 
lat przy dobrym zdrowiu, (c) 

w Poznaniu — F. Łoginow o- 
raz mjr W. Kawarski, ucze­
stnik kampanii od Lenino do 
Berlina.

Dla uczczenia pamięci pa­
tronki szkoły — rewolucjoni­
stki i powieściopisarki, zorga­
nizowano salę, w której gro­
madzi się pamiątki związane z 
jej życiem i działalnością. W 
najbliższym czasie powiększy 
się liczba eksponatów. Przyczy 
ni się do tego wojsko, które 
przejęło patronat honorowy 
nad szkołą. Obok zatem Po­
znańskich Zakładów Remonto- 
wo-Montażowych Przemysłu 
Papierniczego szkoła zyskała 
jeszcze jednego opiekuna, (a)

Kto zna szczegóły 
tej tragedii?

Na prawo od wejścia na 
cmentarz górczyński rozciąga 
się długa mogiła, dotychczas 
mało odwiedzana przez społe­
czeństwo. Leżą w niej ofiary 
mordu dokonanego przez hitle­
rowców w 1942 roku. Według 
zeznań świadków, zwłoki przy 
wożono na cmentarz krytymi 

■samochodami j zrzucano do 
wspólnego grobu. Na drugim 
krańcu cmentarza znajduje się 
podobna mogiła ze szczątkami 
pomordowanych Polaków.

Grobami tymi zajął się os­
tatnio bardzo pieczołowicie Ko 
mitet Opieki nad grobami b. 
więźniów działający -na Grun­
waldzie. Jego członkowie: W. 
Grodzki, J. Porębski i Geno­
wefa Olejniczak włożyli wiele 
wysiłku, by oba groby dopro­
wadzić do porządku. W dniu 
Święta Zmarłych przy tabli­
cy pamiątkowej zaciągnęli war 
tę uczniowie Szkoły Podstawo 
wej nr 4.

Obecnie — za naszym po­
średnictwem — wspomniany 
Komitet zwraca się do społe­
czeństwa Poznania o nadsyła­
nie jakichkolwiek wiadomości, 
które pomogą rozwikłać zagad 
kę zbrodni popełnionej przez 
oprawców spod znaku £S. 
Wszelkie informacje można 
przesyłać pod adresem: 
ZBoWiD — Grunwald, ul. 
Chełmońskiego 2, Środowisko 
b. Więźniów Obozów Koncen­
tracyjnych.

Zarazem środowisko b. więź­
niów przy wspomnianym Od­
dziale ZBoWiD składa podzię 
kowanie: Zarządowi i zakła­
dom WZGS za ufundowanie 
wieńców na obie mogiły, Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Trans­
portu Wiejskiego za ogrodze­
nie mogiły, Szkole nr 4 za u- 
porządkowanie grobów i po­
stawienie wart honorowych, a 
Zjednoczeniu Robót Przemy­
słowych za wykonanie tablicy 
pamiątkowej, (c)

Nowak — Placówka przeprowa­
dzająca zabiegi z zakresu chirur­
gii plastycznej mieści się w Pola- 
nicy-Zdroju — dr Kraus. Należy 
się wpierw jednak zamówić listo­
wnie. (2407)

l\F0RMVJEm
Zakład Energetyczny Poznań — 

Miasto, informuje, że w związku 
z przeprowadzanymi pracami in­
westycyjnymi nastąpi przerwa * 
dostawie energii elektrycznej w 
dniu 8. 11. 68 o godz. 8—14 W Przeź 
mirowie.

Zakład przeprasza za przerwę W 
dostawie energii elektr. (M-8802) 

„Krytyka poglądów rewizjoni­
stycznych oraz ich następstw n# 
przykładzie Jugosławii i Czecho­
słowacji” — to tytuł prelekcji dr 
Narskiego dzisiaj o godz. 19.30 W 
Klubie „Od nowa”. Prelekcję or" 
ganizuje Studenckie Stowarzysze­
nie Przyjaciół ONZ.

Na odczyt prof. dr. Z. Zakrzew­
skiego pt. „Rozwój myśli ekono­
micznej w dziedzinie nauki o han 
dlii” zaprasza Sekcja Ogólnoeko- 
nomiczna PTE dzisiaj, o godz. 18 
dp sali nr 1 WSE.

Spotkanie b. więźniów’ obozu 
koncentracyjnego Oświęcim odbę­
dzie się dzisiaj, o godz. 17.30 w lo­
kalu ZO ZBoWiD, ul. Lampego 10- 

Kolejna prelekcja o zdrowiu od­
będzie się dzisiaj, o godz. 18 * 
szkole przy ul. Harcerskiej 5a. 
Przypominamy, że obecny cykl 
prelekcji zorganizowany został 
dla mieszkańców Głównej przez 
miejscową aptekę i lekarza rejo­
nowego. Dzisiaj mowa będzie o 
szkodliwości nadużywania lekoW 
i wrzodach żołądka.
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